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JESTEŚMy OBOZEM WALKI
Silą obozu narodow ego w  Polsce b y ła  

i jest jego postawa, u z n ają ca  z a s a d ę  
w a l k i  za  źródło żyw otności i rozw o ju  
w  życiu  narodów.

R o ni a n  D m o w s k i  dał tej posta­
w ie  głębokie historyczne i socjologiczne 
uzasadnienie w  w y d a n y c h  lat tem u p r z e ­
szło trzydzieści „ M y ś l a c h  n o w o c z e ­
s n e g o  P o l a k a ” , które b y ły  i do dziś po­
zostały  katech izm em  w ia r y  w  s iły  życiow e 
polskiego narod u i w ied zy  o w a ru n k a c h  
jego odrodzenia.

N ie z w y k łą  m oc za w ie ra ć  m u siały  a k ­
centy tej w ia ry ,  skoro pokolenia, w  jej 
zasadach w ych o w a n e, u m ia ły  zd obyć  się 
n a  taki ogrom trudów  i w y s i łk ó w , iż b u ­
r z y ły  one n ajsiln iejsze  b a ry k a d y  i zap o ry  
na  drodze u rz ecz yw istn ia n ia  zam ierzon ych  
celów. 1 n iep rzeciętną  m usiała  b y ć  w ie d za  
o w a ru n k a c h  odrodzenia  politycznego n a­
rodu. skoro  op arte  o p od staw y tej w ie d zy  
działania  d op ro w ad ziły  P olskę  p ew n ie  i n ie­
zawodnie do niepodległego bytu  p ań stw o ­
wego.

W a lk a  o pan ow an ie  niezależnej po l­
skiej  m yśli  politycznej n i e  z o s t a ł a  z a ­
k o ń c z o n a .  Co w ięcej: k ilkan aście  lat 
istnienia p a ń s tw a  dowiodło, iż w p ł y w  ob­
cej m yśli,  obcym  interesom  służącej, nie 
przestał p a ra l iżo w a ć  z d ro w y c h  tendencyj 
roz w o jo w y c h  naszego narodu.

D aleko  jeszcze  p rzy tem  do u zd ro w ie­
nia schorzałej  p rzez  czas d ługotrw ałej n ie­
woli d uszy  narodu. Słusznie pisze auLor 
,.M yśli” w  p rzed m ow ie  do ostatniego ich 
w yd an ia ,  iż „to, co się p rzez  tyle pokoleń 
zabagniało, n ie  da się oczyścić  p rzez  sam 
fakt  odbudow ania  p a ń s tw a ” . ,.D z i ś z n ó w  
m ł o d e  p o k o l e n i e  m u s i  w a l c z y ć
0 s w o j ą  m y ś l  p o l s k ą ,  o s w ó j  m o ­
r a l n y  s t o s u n e k  d o  o j c z y z n y . ”

S łow a  p o w yższe  b rzm ią  ja k  n a k a z  
w a l k i .  I tak, a nie inaczej, s ło w a  te ro ­
zum iem y. Kto zna tajem nicę  organicznego 
rozw o ju  narodu, ten obow iązek ciągłej p r a ­
cy  i nieustannej w alk i  o w ie lkość  i potęgę 
narodu łą c z y ć  musi z odpow iedzialnością  
za  jego rozw ój i życie. W  narodzie po­
dobnie ja k  w  k a żd ym  bycie  organ iczn ym  
—  o d b y w a  się p r o c e s  ż y c i a .  Proces ten 
w y r a ż a  się w  f o r m a c h  w a l k i  ze śm ier­
cią, która  c z yh a  za  k a żd ym  w ę głem  bierno­
ści, osłabiającej i rozk ła d ają ce j  k a żd y  byt 
ż y w y  m oralnie  i fizycznie.

U św iadom ienie  tej p r a w d y  jest w y s ta r­
czaj  ącem  uzasadnien iem  konieczności p o­
dejm o w an ia  w ie lk ich  w y s i łk ó w  i dostatecz­
n ą  p obu dką do p r ze z w y c ię ża n ia  nałogów 
p acyfistyczn ej  choroby, w szczep ia jące j  jad  
w strętu  do w alk i,  a w  k on sekw en cji  logicz­
nej do w szelkiego  inten syw nego działania. 
W a lk a  i cz y n  bow iem  —  podobnie, ja k  p o ­
kój i bierność —  są  to w  istocie sw ej s y n o ­
nim y, p row ad zące  w  życiu  do podobnych 
konsekw en cyj.  T y lk o  c z yn  i w a lk a  s tw a ­
r z a ją  w a ru n k i  rozw oju, bo k a żd y  czyn
1 k ażd a  w a lk a  jest w  gruncie  rz e c z y  p o ­
s z u k i w a n i e m  d a l s z y c h  n o w y c h ,  
d o s k o n a l s z y c h  m o ż l i w o ś c i  t y ­
c i  a.

Są ponadto takie o k re sy  dziejów, w  k tó ­
r y c h  ch a ra k ter  norm alnego c z y n u  i ch a ­
ra k te r  w alk i  id e n tyf ik u ją  się n iem al bez 
reszty. D zieje  się to w  p rze ło m o w ych  ep o­
ka ch  historji. A  truizm em  już  stało się 
twierdzenie, że  dziś w łaśn ie  p rz e ż y w a m y  
w i e l k i  p r z e ł o m  d z i e j o w y .

U ja w n ia ją  się jego sym p tom y: wielki, 
dogłębny przew rót w e w szystk ich  niemal 
dziedzinach życia  zbiorowości ludzkich. 
Niesie on jedn ym  grozę zagłady, in n ym  
pop rzez  skłębione c h m u ry  rzu ca  prom ienie 
słonecznej nadziei w  lepsze jutro.

T ej  nadziei, która i naszem u n arod o­
wi dziś p rzyśw ieca , nie wolno zm arn ow ać 
z a ś l e p i e n i  e m i b i e r  n o ś c i  ą. św ia ­
domość ch arakteru, d ok o n yw a j  ącego się

tchórzostw a przed  g w a łtem  i przem ocą, 
len dla  w ieczystego trw an ia  narodu łacno 

t poświęci w ła sn ą  doczesność, d la  tego każda 
doczesna c h w i la  w ysiłku ,  trudu i po św ięce­
nia zysk a  m iarę  nieśm iertelnej wartości.

Podnosi w ia rę  w  p rzyszłość  fakt, że 
mimo p rześlad ow ań  niema w  n aszym  obo­
zie atm osfery  cierpiętnictw a, że krzepn ie  
dzielność osobista, hartuje  się duch w y ­
trwałości, u s u w  a j ą c w  c i e ń  n i e  c  i e r-

p rze w ro lu  w  św iccie i położenia po litycz­
nego k raju ,  w y k r e ś l ić  n a m  musi drogę na­
szych  działań, na której bez zw łoki m o - 
b i l i z o w a ć  m u sim y  s i ł y .  zdolne do 
z d e  c y  d o w  a n e j  w a l k i .

P ro b ierz  wartości życiow ej n a jp ięk ­
niejszych, najbardzie j  w zn io słych  zasad 
i idei tkw i w  woli w y z w a la n ia  dążności 
i w ia ry  w e w łasn e s i ły  n a cl r  o d z e i n - 
t e n s y w n e j  a k t y w n o ś c i  i n i e  
u z n a j ą c e j  k o m p r o m i s u  i z a ł a ­
m a ń  w a l k i .  P r z e ja w y  ży c ia  polskiego 
mówią, że woli tej nic brak, że stany p s y ­
chiczne ruchu  i energji, duszone n ie p rz y ­
tomnie przez  p rzec iw n ików , nie m aleją, 
lecz rosną i tężeją, za p o w ia d a jąc  dzień, 
w  k tórym  ży w io ł  zd ro w yc h  si ł  narodu s k r u ­
sz y  i zetrze tamy, k rę p u ją c e  jego sw obod ­
n y  rozwój. Kto śp ie w a  szczerze  i z głębo- 
kiem  p rzekon an iem  h y m n  w ielk ie j  p r z y ­
szłości narodu, której z a rys y  tk w ią  w  u św ia ­
domionej dążności i w  którą ca łą  s i łą  du­
sz y  w ierzy ,  ten z pogardą  odnosi się do

p 1 i w y c h ,  1 i c z ą c y  c h n a  ł a t w  e, 
c h o ć b y  p r o b l e m  a t y c z  n  e, z w y c i  ę- 
s t w  o.

Z w ycięsk i  pochód ruch ów  n arod ow ych  
w  św ięcie d op ro w adza  jego p rze c iw n ik ó w  
do odruchów , n ieop an ow an ych  św iad o m ą 
myślą. Rów nocześnie s i ły  m iędzyn arodow e 
w rogów  idei narodow ej szybko u le g a ją  dziś 
rozkładow i i rozprzężeniu  w sk u te k  p rze ­
wrotu, godzącego w  podstaw y b ytu  tych sił. 
T o  s ą  w a ru n k i  w ie lk ich  m ożliw ości ru c h ó w  
n arod o w ych  wogóle, a w  Polsce w  szcze­
gólności . A t r y b u t e m  w  s z a k  ż e  z w y ­
c i ę s t w a  p o l s k i e g o  r u c h u  n a r o d o -  
w e g o  j e s t  w z m o ż e n i e  j e g o  s i ł y  
d y  n  a m i c  z n  e j w  w a l c e  i d z i a ł a ­
n i u ,  z e s p o l e n i e  w i e l k i c h  a m b i -  
c y j  n a r o d u  z  b ezw zględ n ą  w o lą  z w y ­
cięstwa. W A L C Z Y Ć ,  b y  p o l s k i  n a ­
r ó d  z a p a n o w a ł  w  p e ł n i  n a d  p o l ­
s k ą  r z e c z y w i s t o ś c i ą !  O t o  c e l  
w a l k i  i w i z j a  n a d c h o d z ą c e g o  
Z W Y C I Ę S T W A !

S t a n i s ł a w  C z a p i e w s k i .
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Personalizm a uniwersalizm
^Oglądy na zagadnienia społecznego 

w s p ó łż yc ia  ludzkiego podzielić można na 
dwi e zasadnicze g ru p y :  persoiuilislyczne 
i umw ersalislyczne, Jako kry-lerjum po- 
dzialu występuje, lu , posól) rozw iązan ia  
dylem atu Idozoi j i  społecznej, zagadnienia" 
stosunku jednostki do spolecszeńslwa. co 
w iąże sit; z konieczności z pew nem i wyo- 
lirażeniami o istocie społeczelistw a i jego 
celach.

Śwaalopogląd jiersonalis tyczny, z w a.ny 
nieraz ind yw dd ualislyczn ym  (niesłusznie, ho 
nazw a ta sugeruje  w y su w an ie  na  plan 
pierwszy indyw idualności jednostek, pod­
czas gdy personalizm ow i-chodzi tyJJ: > o .in­
d yw id ua), za n a jw y ż s zy  cel bytu ludzkiego 
uważa szczęście i rozw ój jednostki B y ł  
społeczeństw a jest dla niego tylko  -o tyh 
uzasadnionymi) ile u łatw ia  i um ożliw ia  r e ­
alizacją  tego celu. który jest też n a jw yż-  
szem krvlir.jum  racjonalności i dobi»oci 
ustroju społecznego. politycznego czy  go­
spodarczego. Dlatego społeczeństw o jest 
dl ań tyl ko organ izacją  celową, wy Uwarzoną 
p r z iz  jednostki dla u łatw ien ia  sobie reali­
zacji ic h  :ceh>w. sum ą jednostek, a interes 
sp ołeczn y  sum ą interesów indyw idualn ych. 
Przy konf l i ktach interesów przy-zinija 011 
wyższość interesowi obecnemu, teraźniej­
szych pokoleń, nad interesem przyszłych  
pokoleń. T ran sn o n u ją c  rzecz na llo bio­
logiczne, możnaby- powiedzieć, że. racji; 
isinicnia gat unku personalizm  wi dzi  tylko 
w um ożliw ianiu  p o w slaw an ia  i ro/w.yju 
jednostkowy eh bytów.

\ a lo m ia s l  uniwersalizm , zwany nieraz 
superindy w idualizmem lub impersonali 
zmem. w ręcz  odwrolnit: cel istnienia cz ło­
wieka na zi i mi  w id/i w  istnieniu i rozw oju  
spoleczeńslw a. U patruje  011 w  lem oslat- 
niem is.otę odrębną od jednostek. z któ­
ryc h  sii; składa, m ają cą  swój wla&ny cel. 
Byl jego w iru n ku jc  istnienie jidnnslek, 
które leż są tylko częściami składowomi
0 pochodn ych  celach, środkam i do osiąga­
nia przez nic ;wych celów. Społeczeństw o 
jest pew nego rodzaju organizmem) a jed ­
nostki i ich g r u p y  tylko jego organam i w y ­
konaw cam i pcw nych iu n kcyj  społecznych. 
In leres społeczeństw a jesl korzyścią  ogól 
ną, ma w yższość nad inlcrcsem  jednostek, 
a inleres g łów n y, t, j. Irw-anie sp o h e z rń -  
slwa, a wi ęc  interes p rzy sz ły ch  pokoleń, 
usuwa na plan daiszy interes w s p ó łcz e ­
sn ych  pokoleń. Trwani u gatunku podpo­
rządkow an y hyc musi byt jednostkowy', 
którego trw anie przedstaw ia  w artość prze- 
d cw szyslk iem  z punktu w idzen ia  istnienia 
gatunku.

Powyższe, cechy jednego i drugiego 
św iatopoglądu w y s tę p u ją  w' różnych ich 
odcieniach mniej lub więcej w y raź n ie  i j a ­
sno. z rozmaiły m stopniem nasilenia, 
w kom binacji  różnorodnej z innemi zało­
żeniami i znamionam i, ws/ydzie jednak
1 zawsze w  oslalecznyeh  podstawach ujaw 
nia siy la zasadnicza  przeciwstaw-ność 
w rozstrzygnięciu  dylem atu: jednostka 
a społeczeństwo. Ma ono decydujące zna 
czernie dla św iatopoglądu, bo rozstrzyga
0 zasadniczej postawie życiow ej danego 
osobnika w  stosunku do podstawowy eh za ­
gadnień m ora ln ych  i etyczn ych, o nasta­
w ieniu m ożna rzec, jego sumienia.

Dla personalizm u ostatecznym  celem
1 k ryter ju m  jesl człowiek, jego szczyście. 
T o  anlropocen tryczn e i egoistyczne nasta­
wienie personalizm u silą rzeczy odrzuca go 
Od Iransći dentalnego u jm ow an ia  życia, nąT 
slrfija  go racjonal.tstycz.nie. p ch a  do pojm o­
w an ia  ziemskiego życia  ludzkiego jako  n a j­
w yższego  dobra, (lo m alerja lizm u. U ż y w a ­
j ą c  terminologji ehrysl janizmu, klóry z islu-

ly  rzeczy zagadnieniam i iemi w ciąż siy z a j ­
mowali i zajm uje, jako  ideał społeczny zjo 
w ia  siy w tedy koncepcja  „K ró le stw a  Boże­
go na ziemi . Doczesność w y c z e rp u je  ca łą  
ideologje personalizm u, a .jego ideaiislyczue 
p ierw iastki p o jaw iać  siy tylko mogą w For­
mie i. zw. lnunanilaryzm ii  czy  so lidaryzm u, 
czy li poslulalu  m axinnim  szczęścia dla ma-‘ 
> imum ludzzi, dla ludzkości, k tóry  nie jesl 
niczein innem ja k  tyl ko pew nem  uogól­
nieniem liedonisly c.zmego m alerjalizm u. 
B ó w n a  siy 011 w- sw-ej treści w-ewnęlrznej 
egalitaryzm ow i, c z y l i  założeniu rńwu iwar- 
lościowości jednostek, a w iyc  w p rak ty cz­
nej realizacji  w y r a ż a  siy w t. zw. demo- 
kralyzm ie, jako  podslawie ustroju politycz­
nego*,- a w zasadzie w y r ó w n y w a n ia  szans 
i nierówności m ajątk o w ych , .jako podsta­
w ie program u gospodarczego? przy- r ó w n o ­
czesnym  kulcie dla k ierujących  jednostek, 
wodziisY. stojących ponad zatom izowanym , 
r w n ow arlościow ym  l lu m u n . Założenie to 
opiera  siy na bardzo k ru c h yc h  san kcjach  
m oraln ych, pozosta jących  w  ostatecznych 
sw yc h  podstawach w pew nej sprzeczności 
z p u n k tem  w y jś c ia  personalizm u. Psycho- 
logji szczyścia jednostki, u ż y w a n ia  jako  ide­
ału, trudno jest narzu cić  konieczność n a ­
k ładania  pyt tern 11 szczyściu w imiy .szczę­
ścia inn ych ludzi bez siygania do im kłów. 
w ych o dzących  poza szczyście człowieka. 
Stąd ciągle konilikty, niem ożliw ość r o z w ią ­
zania prz< z ten światopogląd zagadnień 
społecznego w spółżycia  ludzkości wT w a r u n ­
kach realnych. Stąd też wT tym świalopo- 
g lądzic pociąg do s law lan ia  sohie jako  ide­
ału sianu b e lo w a n ia  ludzkości w  w arun  
kach, zupełnie sp rzeczn ych  z b ln ie jącem i 
ziemskiemu, gdzie inną, pełną altruizmu, 
hydzie [isycliologja ludzka, inną lakze, nie­
ograniczoną w sw yc h  darach, przyroda.
' i , 11 ideał w  Formie mi l u o ziem skim i Kró- 
leslwie Bożein, posiadającego ch arak ter  
w ybiln io  relig ijny, m a tu spełniać Funkcję 
w yT ów n yw kn ia  w-ew nylrznycli  Irudności 
idioiogji,  zagrzew ania  dusz, uzasadniania 
ograniczeń, n akład an ych  jednostkom dla 
szczyścia ic h  p o w szech n ośc i

.Tesli chodzi o ustrój społeczny ziem ­
s k i '1 szczyście, ludzkie s la w ia  jako  w arun ek  
sw ej realizacji  d w a  postulały polityczne ■ 
i gospodarcze. sFormulowune przez \\ ielk j 
R ew olu cję:  wolność i równość. Stoją -one 
Formalnie i /Yciowo w- pewnej sp rzeczn o­
ści z sobą. Dlalego leż w yd aw ałoby  siy. że 
d w a  głównie kierunki mat»erjałisty< znego 
piu-sonalizmu \ 1 X  w., liberalizm i socja­
lizm, są prąd am i myślowiuni antagoni- 
slycznem i. Są to tylko poz-oiy. Różnią siy 
one ty iko począlkowry m  [nm klem  w-yjścia. 
Dla lilieralizmu za ten punki w yjśc ia  siu- 
ży la wolność, a dla socjalizm u równość. 
•L Jnakżi oslateczny icn cel jesl taki sam. 
W końcow ej epoce, do której zm ierza  ludz­
kość, w  stanie zastoje w e d łu g  s y n le ly k a  
europejskiego lilieralizmu. .T. SI. Milla, .na­
słanie zupełny1 spadek dochodu z kapilaln, 
a dochód z ziemi będzie z u ż y w a m  i za­
władnięty- ]irzez społeczeństwo, będzie wiyc 
istniała rów ność p rz y  wolności i pełnia  za­
spokojenia  polrzel) w O be ca nieskończonych 
poslyiiow u m ysłu  ludzkiego. rl rzec.ia zaś, 
końcowa, Faza rozw oju  ludzkości u Marx.i 
i L enina, lo typ o w o  religijna k o n ce p cja  r a ­
ju, stan pełnego kom unizm u, rów uości 
i wolności p rz y  pelnem  zaspokojeniu po­
lrzel). Y\ m iary  tóż rozw oju  olm tych k ie ­
ru n k ó w  realizm  życia  p rz y le p ia ł  oslrza i cli 
punktów wy jścia, zbliżał je  do siebie. Mię­
dzy socjalny m liłieralizm cm  J. S, Milla i je ­
go naslypców a re w izjo n istyczn ą  socjalde­
m o k ra c ją  zn ikły  właściwńc. wszel ki e różni­
ce zasadnicze, tak jak nić lw io  ich wT źró­

dle, z którego siy rozwinęły- w  gruncie rze­
cz y  w-szelkie odm iany materjalisiyczneg-o 
personalizm u, w iu d u slr ja lis tyczn ym  syste­
mie II. di1 SI. Simon a, sy nlcty ż u ją cym  len- 
de,ncje lilozol ji X V II i X V III w. Widzie- 
h śiu y  też i widzimy niejednokrotnie. z ja ­
ką  lalw uścią  w sp ólp racu ją  z solią te rze­
kome przeciw ieństw a, b u rż u a z y jn y  Iiliera- 
lizm i p role larjaeki socjalizm. N ic  dziwne 
go! Są one dw iem a postaciami jednego 
i lego sam ego światopoglądu. M ają  one ty 
samą, w spóln ą zasadnicz.ą poslawy inle 
lektualną  i uczuciow-ą w obec wieikieli  za 
ga-dnieó moralno spoleczny-ch, filozoficz­
nyc h i religijnych, slojący-ch przed c/.lo- 
w iekiem.

_ W rę cz  p rze c iw n ą  jesl poslaw-a m oralna 
uniwersalizm u. O slalecznem  k ryl i  r jum  dla 
niego jesl doliro społeczeństw a, gatunku, 
a w iyc coś. -co słoi ponad jedn ostką i jej 
szczęściom osobislem, w arlośi  w yższa  kod 
człow ieka, której ten musi siy podporząd­
kowali1. To zasadniczo a llrm slyczu e  nasla- 
wienie uniw ersalizm u w raz  z orgąrustycz­
nym  poglądem na społeczeństw o jako  na 
ponadzmy slow ą istoty mifciraliią skłania  go 
z n a lu ry  rzeczy  z jednej sirony do Irady- 
ejonalizm u silnego [ir/.ywiązania do lii 
s lo iyczn ie  w \ lw o rz on ej  wiyzi społecznej 
i poczucia jgóąglości rozwToju społecznego, 
z drugiej zaś strony do idealizmu, do pod- 
j io rzą d k o w yw an ia  siy h ierarch ji  c-eJów nad- 
ZjCaisKctł', wartości absolulnyrch. Dla niego 
piwYodzenie osobiste i ziemskie cz łow ieka  
nie w y c z e rp u je  jego szczyścia, dominuje 
w' nim psychologja  o liary ;  o szczyściu  Sia­
nowi św iadom ość sp ełn ian ia  obow iązku. 
wyrkonyrw a n ia  Funkcji społecznej i zgodność 
z urobionym  czy narzuconymi id ia lem  czi-o- 
wi(‘ka, opierający 111 siy na pcw nyeli liez- 
w zglydn ych, dogm atycznych n akazach  i za­
kazach mojyaliiYch, nie zw iązan yc li  z do­
czesną nagrodą 'Pak sam o d la  u n iw ersa­
lizm u celem  sp ołeczeństw a nie jesl  w  g ru n ­
cie rzeczy sam o lyiko jego irwamie, rozwój 
i powodzenie, leez pełne w y zy s k a m i w i e m  
trw aniu  odziedziczonogtjffbil przeszłości do- 
"olikii kulluralnego i wzbogacenie go p ra­
cą  teraźniejszości dla przy szłosci. sp e łn ia­
nie przez swe islnienie pew nego celu 
w  w y ż s z y m  p orządku rzeczy1, pew nej misji 
w  realizowaniu dóbr m oralnych, p r z y jm o ­
w anych  za n a jw y ż s zy  Cei isin icnia  spole- 
C/1'ńsl w a. D late go  leż. -celem ostatecznymi 
uniw ersalizm u nie jesl  ..ziemskie lyróleslwo 
Rożi , przyśw ieca  11111 lyróleslwo Boże,,n ie 
z tego św iata", jesl przekonany1 o n iem oż­
liwości realizacji  go na ziem i, tern więcej 
jed n ak  u w a ż a  za swój obow iązek i zadanie 
kształtowanie w a ru n k ó w  b ytow an ia  ludz­
kiego na ziemi w  sposób, um ożliw ia jący  
jednostkom sjie lniauk ich społecznego celu 
isinicnia. Sląd w uniw ersalizm ie dom i­
nuje; poszanow anie każdej jednostki jako  
sk ładnika spoieczi ństwa, lecz równocześnie 
i nacisk na hierarch.jy społeczną, na roż- 
nowartościow ość jednostek, na  ich indy­
widualność, wartość, wy robił nie w ew nętrz  
116, w czem upatru je  najwolniejszy1 w a r u ­
nek nalezylegó fu n kcjon ow an ia  i trw ania 
społeczeństwa.

System em  rozwiniętego w catej pełni 
uniw ersalizm u b y ła  id io log ja  państwa Bo­
żego, wylwmrzomi przez kato licką Filozoljy 
sch olaslyczn ą  średniow iecza  z swr. Oma- 
szem z tk w in u  na czele. P ostaw iła  ona 
ideał chrześcijań skie j  rodziny równopraw1- 
nych  narodow pod kii rowniclw em wdad/y 
ihicliownej, a dla poszczegól nycli naro­
dów w'y[)racow ala i iTHlizow.ala sciiem al 
uslroju społecznegig opartego na liierar- 
chji  i zgodnej w s p ó łp ra c y  zorganizow an ych  
slanów  oraz na realizacji postulatów słusz­

ności i poziomu życia  w edług  polrzeb s ia ­
nu w  życiu  gospodarezem , u sta la jąc  .k o m ­
promis m iędzy w y m ag an iam i produkcji  
i rozdziału  dochodu społecznego, wdasno- 
śri i m inim um  ezgysUmeji, na podslawdc 
nakazów  etvcznyrch i obowiązków- m ora l­
nych. kon tro low an ych  i eg zekw ow an ycli  
przez wł adz y  duchowmą.

IX) długim  okrasie pan ow an ia  m alerja-  
lisly cznego pi rsonalizmu ideologja u n iw e r ­
salisty czna  o dż y wa ć  za cz ę ła .n a  now o w ńp- 
wrej Formie jako  .nacjonalizm, który w \ \ w  
s la i  siy już  d oktryną  społeczną przodującą. 
Naród jest tą g ru p ą  społeczną, która w iążi  
obecnie najsilniej jednostki, o p iera jąc  się 
na w spólności pochodzenia, jyzydm, ku ltu­
ry; umysslowej, uczuciowej i społecznej, hi-- 
slor.ji, interesów i pracy1. .Fast ja k b y  rozsze­
rzeniem rodziny i rodu zi w szyslkiem i icii 
w ięzam i krwi .  inie m szcząc  jedn ak lyeli in- 
s ly lu cy j,  przeciwnie, b u d u ją c  na nich swmją 
wdi;ź społeczną. N acjonalizm  jesl leż je d y ­
nym kom pleksem  uczuć i pojęć, nnijącym 
dostateczną siiy do przeciw staw  ienia się •in­
stynktom  egoislycznym  jedn oslkow ym , do 
narzucen ia  im ham ulca w  im ię dobra o g ó l­
nego. - W ) kszlalca  on w sw yc h  wy zn aw cach  
etykę bohaterslw a, hezinteresow ną a c z y n ­
ną j)oslawę w-obec życia, W alory niezljędiK; 
dla rozw iązan ia  łych ciężkich  zagadnień 
spolecznyeli.  jakie, s lo ją  i)rzed ludzkością  
N X w w s k u le k  za łam yw a n ia  się nieiydko 
usirojów  sj)oli 'i/nych lecz i ogólnej c y w i­
lizacji : k u ltu r1, sprowad/ionych na ma- 
nowce przez materjalisty-ezny personalizm. 
1’ojęcii1 ludzkości nil p 1"/ "dslawm iloląd do- 
s lalecznie isonkretnej treści i w d m le k  lego 
uiko punki  w y jśc ia  m oralności społecznej 
rów noznaczne jesl z abdydmeją na rzecz 
personalizmu

Siejednokrolnie  jako  kierunek, ma.jąey 
do ezyn ienia  przed cw szys lk iem  ze sp raw a-  
mi ljii-żącemi poiilydd i gospodarslw a, 'n a ­
cjon alizm  w obec k o m p likacji  w arunków 7 
bytu narodów w ysu w a na pian p in w ys zy '  
zagadnienia  m alerjalnego  rozw oju, siiy-i po­
wodzenia narodu, robi więc czasem w ra ż e ­
nie m alcr ja listyczn ego  napozór świalopo- 
glądu; nii jednokrotnie wlRigmu w alk i  lor- 
ura.h je 011 jn iu k 1, wńdzenia swego narodu 
lak  egoisly cznii jako  l. zw szow inizm
cz\ im perja lizm  że inidzi o liaw y co do
Iranscedenlalnej w arlości s t a n ianych przez 
się ceJów; stąd pojaw iają się nieraż próby 
p rzec iw sla w ien ia  go religjonisty-cznemu 
m iiw irsalizm ow i.  Są lo jed n ak  iylko. zer 
wnęlrz.iie jiozory ail)o w ylaija iośc i  i kraii- 
cowośei, z w y k le  w każd ym  w ielkim  p r ą ­
dzie ideow ym. Niew ąl pliwie w  p ew n ych  
okresach i w a ru n k a ch  cele lymczasowT 
i drogi obu tych  kierun ków  mogą się roz­
chodzie, jedn akże  islnieji między- nienu 
w yw o d zące  się z lego, że oba w y n ik a ją  
z lej sam ej grupy- in s lyn k ló w  duszy lud z­
kiej, z tego samego n astaw iem a p sych icz­
nego, o bracają  się, możnaby rzec, w  ly-m 
samy-m klimacie moralny-m. Dlalego też, 
nie bojąc się paradoksu możnaby- p ow ie­
dzieć, że, jak k o lw ie k b ą d ź  rz e c z y  w- prak- 
lyce  w y g ląd ają ,  nacjonalistę w e w n ę lrz n a  
logika w y zn a w a n e j  ideologji i nastawkrnić 
m oralne p ch ają  do w iary ,  do religji, od- 
wrolnie zaś cz łow iek w-ierzący- jesl .jakby 
jn-edeslynmyany do niicjonaUzimi. podczas 
gdy personalizm  niew ąl[)liwie ..pokrewnio- 
ny jest niejako z racjonalizm em  i irreligjo- 
nizmem. Stąd leż w' kiei-unkądi niicjona- 
iistVoZnye.il tak ogólnie w yslęp iije  szacu­
nek dla  religji. jej organizacji  1 poslu- 
lal ów.

M ożliwe jesl jedn ak że zagadnienia  
siiy- i rozwoju narodu, czy też jakaś skla-

Dobór szkolny w chwili obecnej.
(Kilka myśli)

Dobór p rz e p ro w a d z a m  w szkołach ma 
za zadanie zrea lizow ać post 11 lat społeczny, 
by- „każdy- byt na wlaśeiw-em stanow isku 
i by  na każdem  stanowisku byt w la śc iw y  
czlow iek . Przy tym dobosze je ilynii1 d e c y - 
d u j ą y m  czy-imikiem, w  m ysi pow-szech- 
n ycii  zasad d rm o k ra iyczn ycli ,  miały być 
l yiko osoliiste kw-aliiikacje danej jednost­
ki. z jednej sirony- w ię c  w-rodzone. uzdol­
nienia, z drugiej naby te umiejętności ogól­
n e  i zawodowe. D e m o k ratyczn y  pogląd na 
św iat odrzucał oczyw iście  jakiekołw-iek 
p rz y w ile je  d/kalziezne, j iragnąl w s zy s lk im  
o lw o rz y ć  jedn akie  w ro ta  do 11 aj w y ,  sz y d i  
godności, w-szelkie ogra liczenia  uw-ażał za 
bezpow rotnie  przelirzmiałyrr.jśrLilniow-iecz- 
n y  zaby-lck” . Spodziewtmo się nieiydko po- 
s lępu, ale w prost odrodzenia ludzkości 
przez  napły-w do inteligencji nowy-cii jsii

fizycznycii  i duchow ycli  z upośledzonej 
społecznie warslwy- p ro le la r ja c k iij ,  k lóra  
chow u w  sw-em łonie nitąn-zelirani1 a nie- 
wy-zyskane zasoby tw-órczej cnergji,  spęta­
nej niesprawiedliw-y-m n s lro jim  sp ołecz­
nym , ham ow ane p r/aslarzatym  syslem em  
szkotny-m...

R z e czyw is lo ś ć  życia  zgotow ała  lym  le- 
orjom  i te o iy jk o m  szereg niiwiiodzianek 
i w y k a za ła ,  że problem len jesl  znacznie 
zawilszy i trudnie jszy , ja k  sądzono, a nie­
w czesn a  in le rw e n cja  doklrynerów- p rzyp o ­
mina zn an ą ba jkę  o owy lńUMarkii, co chciał 
p op raw iać  Stw órcę i na dybach rozwieszać, 
ily-nie w  m iejsce żolydzd. O graniczy  siy do 
n a jja s k ra w s zy ch  p rzyp adkó w .

Oto realizacja  tej p iękn ej maksy-my-: 
„właściwy- c/.lowiek n a  w łaściw e m  stan ow i­
s k u ’, lak '  Szumnie do nied aw n a  głoszonej

zw łaszcza  w A m eryce  dem okratycznej,  na- 
{>6 łkała  niespodzianie na n ie p rz e zw yc ię ­
żone Irudności z powodu ciągle rosnącego 
k ryzysu  powojennego. (,oż sląd. że kłoś 
zdoby ł dy plom nauczycie la  szkól średnich, 
może nawel dokloral „m agn a cu m  lancii-' 
i nadawałby się z uwagi  na te kw-alilika- 
cje  najbardzie j  na nauczyciela  w g im n a­
zjum  e.z,y liceum jakiegoś miasla większego, 
może u niw ersyleckiego, gilzie m ógłby o w oc­
nie zuż.ylkować sw ą  w-i-edzę gruntow ną, 
a nadto pracować, twórczo naukow-igj do 
czego m a chęci i uzdolnienia! Cóż sląd 
jeżeli iw a rd a  rzeczyw istość  w yk azu je ,  że 
on wogóle jiosady w szkole średniej w- naj- 
liliższy-ch przy-najurniej iaLacli nie dosla- 
nie, —  dobrz.e, jeśli zn ajdzie  ojiarcie w szko­
le pow szechnej,  gdzie jedn ak  z uwagi na 
Fachowe przygolow-aińe liyiby liardziej 
„w-laściwy-m c z ło w ie k ie m ’ jeden z iy-cli iy- 
sięcy- maturzystów- se m in ary jn yc h , czeka- 
jący-ch od lal. nayposadę, a  klóry- tu znow u 
będzie m usiał usląp ić  miejsca!

All)o in n y  zamitow-any w leśniclw ie  
zdohy-i d yplom  in ż yn ie ra  z Lej dziedzini

I zmów nieraz napróżno czeka  na m iejsce 
i w reszcie czuje się szczęśliwy 111 gdy zdo­
będzie ja k ą  posadę w  szkolnictw ie (znam  
takich), albo za protekcją  slanow isko ga­
jow ego w  pry-walny m lesi-e. Pow-ie kłoś, że 
przecie te w yższe  stntiją nigdy nie szko- 
dz.ą: nic ziego, jeśli gajow-y- liędzie m ial 
palent inży-iiierski. ()wsz,em. Słyszałem 1111- 
w-el o dokliirze [iraw-, klóry- wAj sw ym  ojcu 
zoslał... s lrażm kiem  d rogow ym  [)rzy- szosie.

> jed n ak  nii1 można się dziw ić w-laści- 
cielom lasów że boją  się lakięgo zbyt 
uczonego fim kejouarjus/a. Czy- m a ją c  roz­
maite leorely-czne pomy Ay i zainteresow-a- 
nia, będzie 011 równie .-dui.ecznie Irojiit klu- 
sow-nikow- i bronił drzewostanu przeu zło­
dziejami, ja k  jego kolega, k lory  w- lem 
widzi p e łn y '  cel życia?  Czy sw ą  ca łą  do­
tychczasow ą p ra c ą  nie naslawil 011 sw-ej 
psychik i  w- odmienny-m kierun ku  tak, że 
te prymity-w-ne za jęc ia  będą illań nie lyiko  
nie mile, ale i za  ciężkie?

Opow-iadano ongiś, że lir. AVojciech 
Dzicduszy cki, znany- filozof i parlam enta- 
rzy-sta, a rów nocześnie zamiłowany- gospo-
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0  p o s t a w ę  w o b e c  r a s i z m u
dow a część pojęcia  narodu, tak w poszcze­
gólnym  w y p a d k u  za d om in u  ją w  idcologji 
nacjonalizm u, który  z istoty sw ej w  k a ż ­
dym  narodzie musi nosić odrębne cecliy  
i w y r a ż a ć  odmienne pierwiastki, że odsu­
ną go zupełn ie  od całokształtu  nastawienia 
m oralnego uniw ersalizm u, w y z w o lą  w  nim 
raczej p ierw iastk i  ideowe m aterjalislycz-  
nogo personalizm u, p rze k s zta łc a ją c  go k oń­
cem końców  na jedn a z tych lorm  lego 
ostatniego, lak  ja k  się m a rzecz z ideoło- 
gjam i, opartemu 0 pojęcie ludzkości. Mo­
żliwe, że l i ip e rlro fja  w y b u ja łe g o  rasizm u 
prow adzi hitleryzm  właśnie' w  tym k ie­
runku.

Do jak ie j  jed n ak  g ru p y  św iatopoglą­
dów za liczyć  należy  etatyzm  w  form ie l. zw. 
slato lalr ji?  Pań stw o  samo przez  się nie 
przedstaw ia  żadnego konkretnego ideału, 
jest tylko  fo rm ą  społeczną, która nie może 
być celem  sam a w sobie. Hasło w ię c  
„w szystko  d la  państw a i p rze z  państw o" 
sam o przez się n ic  nie mówi. jest pustym  
frazesem , w s k a zu ją cy m  tylko na pewien 
jednostronny sposób, metodę osiągania ce­
lów. W szystko  zależy  od tego, co się uważa 
za przedmiot lej form y społecznej, które­
mu m a ona słu żyć ,  len bowiem dopiero 
sw oją  treścią  w e w n ętrzn ą  d ecyduje  o jej 
celach, w iąże  z etatyzm em  p ew n ą idcolo- 
gję. W  len sposób stalalatrja  faszyzm u, 
u zn ają ca  tylko państw o narodowe, u pa­
tru jąca  w  niom organizację  sił, s łużących  
narodowi, jest św iatopoglądem  w ybitnie  
n acjonalistycznym , różniącym  się od in­
n y ch  nacjonalizm ów  swoistym , jednostron­
n ym  poglądem  na rolę państw a, jest w ięc 
jedną z odmian u niw ersalizm u. Natomiast 
,,ideologja p a ń s tw o w a ” polskich kót sana- 
eyjn o-leg jouow ych nosi w yraźn ie  znam iona 
światopoglądu matur ja listyczn o - persona Li - 
stycznego. W s k a z u ją  na to jasno panujące 
w lej idcologji w y su w an ie  sit}' przed  p r a ­
w em, n ieu zn aw an ie  p raw u  moralnego, sto­
jącego ponad państw em  i jego wolą, nie­
toleran cja  w  stosunku do w szelkiej niepań 
stw ow ej organizacji  społecznej, rozbijanie 
w szelkiej  więzi społecznej, nieuzależnionej 
od państwa, k o n ce p cja  społeczeństw a jako  
su m y zatom izow an ych  jednostek, ślepy 
kult dla W odza, skłonność do d em ok ratycz­
nego cezaryzm u, tendencji*, e lalystyczno- 
k o le k tyw is lyczn e  i t. d.

Tein przec iw ień stw em  św iatopoglądów 
t łu m a czy  się ów zasadniczy  antagonizm 
m iędzy polskim nacjonalizm em , jed n ym  
z najstarszych  w  E uropie  i najhardziej m o­
że czystym  i integralnym  w  swej idcologji 
u niw crsalistyczn cj,  a m aterjalistyczno-per- 
sonalistyczną ideologią 1. zw. „sanacji  ’ 
w  Polsce. Stanowi on d alszy  ciąg walki, 
prow adzon ej przez polski nacjonalizm  
p rzed  odbudowaniem  Polski z socjalizm em  
i liberalno - p seu dokon serw ulyw nym  trójlo- 
ja ł izm em  ugodowców, .1 e s t t o  w a l k a  
d w ó e l i  s p r z e c z n y c h  z s o b ą  ś w i a ­
t o p o g l ą d  ó w.  d w  ó c li m o r a J n i o. 
i s p o ł e c z n i e  w r ę c z  p r  z e c i w  n i e 
n  a s 1 a w  i o n y  c li i d c. o 1 o g  i j. d w  ó c h 
z a s a d n i c z o  s o b i e p r z e  c  i w  n y  c h  
1 y  ]) ó w  ni y  ś 1 e n i a, c ż u c i a  i w  i e rz e- 
n i a, m i ę d z y  k t ó r e  m i  k o m  p r o m  i - 
s u h y  ć n i e iii o ż e.

U a r.

W  rozdziałach*) poprzednich przed­
stawiłem  w  najogólniejszych zarysach nie­
m ieckie leorje rasowe, będące ideow ą pod­
b udow ą hitleryzm u. W jedn ym  z  nich  mó­
wiłem  też o naukow ej wartości przestanek 
ruchu  rasowego. O becnie ch cia łb ym  bodaj 
krótko zastanowić się nad polityczn ą  w a r ­
tością rasizmu. Jest to leni bardziej ko­
nieczne, że polityczne sugeslje rasowe zn a­
laz ły  zupełnie  konsekw entne zastosowanie 
w życiu  państw a narodowo-socjalistyczne- 
go. Z ch w ilą  ujęcia  rządów  p rzez  Hitlera 
w p row adzon o  w  N iem czech  paragraf  a r y j ­
ski nietylko  w  obsadzaniu urzędów , obsyla- 
niu szkól, ale nawet w  dziedzinie pojęcia  
obyw atelstw a. Wzięto się w  m yśl w skazań 
doktryn}' rasow ej do reform y włością listwa, 
szkoły  i praw od aw stw a. P ie rw sz y  ogólno- 
p a r ly jn y  zjazd  n a rod o w y ch  socjalistów po 
rew olu cji  narodowej, odbyty  w  N o rym b e r­
dze, zam ienił się ja k b y  na seniinarjuni u n i­
w ersyteckie  w  zakresie enlropologji spo­
łeczno-politycznej. Potw orzono szereg ko­
ni isyj p a ń stw ow yc h  dla polityki rasow ej 
w  państwie, akadem ję  dla badań nad c z y ­
stością rasy w  M on ach jii in ; zam yśla  się 
podobną s tw o rzy ć  także w  Berlinie. Pro­
paganda dok tryn y  rasow ej weszła  w  skład  
potężnej prop agan dy urzędow ej w  calem 
państw ie i poza jego granicami.

T rz e b a  p rzy zn ać  bezstronnie, ż e 'd o k ­
tryna rasow a w  zastosowaniu da niem iec­
kich stosunków w e w n ę trzn yc h  w y k a zu je  
bardzo pow ażne w alory. W p ra w d z ie  można 
się było  obawiać, że będzie ona działać roz­
kładow o na naród niemiecki. Miałoby to 
w te d y  miejsce, g d y liy  w  p raktyce  po litycz­
nej u żyw an o  zanadlo ściśle i radykalnie  
przyrodniczego, morfologicznego pojęcia r a ­
sy. G d y b y  rzeczyw iście  tylko nordyczni 
blondyni mieli n a jw ięk sze  p ra w a  w p ań ­
stwie, to m ogłab y  się zorganizow ać rasow a 
Opozycja polityczna, złożona z ludzi nienor-

*) R ozw ażan iu  „O p o s taw ę  w obec  ra s iz m u 11 
s;[ jednym  z rozdz ia łó w  książki prof. <lr. K a - 
r  o i a S t o j n n o w s k i e g o p. I. ..Uasi/.in p r z e ­
ciw Slowiaiiszczyźii ie”, k tó ra  ukaże  się w k ró tce  
w  nak ładz ie  „ G losa11. Arilor, s lm i ja jąc y  zag ad ­
n ienie  n iem ieckiego ra s iz m u  jeszcze n a  d iugo 
p rz ed  n iem iecką  rewolucja, n a ro d o w ą  zdaje  
w książce, sp ra w ę  ze sw oich  s tud jów . O m aw ia  
za te m  h is to ry czn ie  genezę leo ry j r a s o w y c h  
i eugeiiieznycli,  ich  dzis ie jszy  s tan  o ra z  ich 
w a r to ś ć  n a u k o w ą ,  u w zg lęd n ia jąc  p rzy lem  prze-  
dew szys tk iem  w y n ik i  po lsk ich  b a d a ń  a n t r o p o lo ­
gicznych. P rz ed s taw ia  p rzy lem , ja k  leo r je  r a ­
sow e w p ły n ę ły  n a  n iek tó re  zagadn ien iu  sp o ­
łeczne, jak sp ra w a  re fo rm y  u s ta w o d a w s tw a  
ch łopsk iego ,  kw es l ję  sz lach ty  i o ligurchj i r z ą ­
dzącej ,  szkolę ; o m aw ia  genezę stery lizac ji  ilp. 
N ajszerze j  o m aw ia  a u lo r  po li tyczne  nadz ie je  
n iem ieck ie j  poli tyki zag ran iczne j ,  zw iązano  z r u ­
chem  rasow y m . R u ch  len sk ie ro w an y  jest p rzc-  
dcw.szyslkiein p rzeciw  Slowiaiiszczyźiiie  i Po l­
sce. D użo m ie jsca  po św ięca  a u to r  p r a w u  i re- 
ligji. o p a r ly m  na P o d s taw ie  ra so w ej ,  o m aw ia  
leż sp raw ę  żydow ską.  N ukoniec  b ad ac z  tego 
ak tu a ln ego  zagadn ien ia  o m aw ia  sp ra w ę  n a sz e ­
go s to su n k u  do  r u c h u  rasow ego  i m ożliw ości 
o b ro n y  p rzed  jego zaborczością .

K siążka  kosz tow ać  będzie  w  h a n d lu  księ­
g arsk im  zl f>. , w  p rzed p ła c ie  zaś zl ii.50.
P rzed p ła tą  należy  p rz e s y ła ć  n a  konto  „Głosie 
nr. 201.110.

dycznych. T a k  jednak nic jest. \Y p ra k ­
tyce politycznej, p rzyn a jm n ie j  narazić, sto­
su je  się h um an istyczne pojęcie rasy. w p r o ­
wadzone do u żytk u  przez rozw ój pojęć n a­
rodow ych po rew olucji  francuskiej. Hasa 
w  tom pojęciu to poproslu naród. W obec 
tego jeśli w  N iem czech mówi się o rasie 
ary jsk ie j  cz y  też germ ańsko-nordycznej,  to 
w  p rak tyce  ma się na m yśli Niemców. H u­
m anistyczne zatem  pojęcie rasy, rohiąc.c 
w  anlropologji takie zamieszanie, okazuje 
się w w e w nętrzn ej  polityce niem ieckiej 
bardzo zbawcze. W  doktrynie  bowiem ra ­
sowej otrzym u je  naród niemiecki nową 
więź. co w  lak ciężkiej sytuacji,  w jakiej  
się N ie m cy  dziś zn ajdują, nie jest bez w ie l­
kiego znaczenia. C z y  jed n akże  w  p rzy sz ło ­
ści nie zacznie się zanadto zacieśniać raso­
w y ch  pojęć i w  ten sposób nie dojdzie na 
tein tle do politycznych k o m p lik a cy j,  trud­
no dziś przesądzać.

D o k tryn a  o w yższości rasow ej N iem ­
ców  w  każdej dziedzinie życia  w y tw a rz a  
ogromne zasoby m istycznego entuzjazm u 
i pew nego rodzaju rom antyzm u w  masach. 
E n tuzjazm  w y tw a rz a  sw oisty  idealizm. 
W szystkie  te cechy  p r ze p a ja ją  obecnie nie­
mieckie życic, d ając  mu ów rozm ach, w ia ­
rę  w  siebie i ży w io ło w ą  w ia rę  w  przyszłość  
niem ieckiego narodu. D o k try n a  rasow a da­
je Niem com  najlepsze dotychczas m ożliw o­
ści rozw iązania  zagadnienia dziedzicznej 
oligarchji. Będzie ona także pow ażn em  na­
rzędziem opan ow ania  rozkładu narodu nic- 

. mieckiego. D zięki jej sugestjom udało się 
w y tw o rz y ć  w N iem czech  żydow skie  gtiello 
i zagrodzić mu drogę do niem ieckiej duszy. 
Jej także może się uda zah am o w ać nie­
m iecką  depopulację. co by łob y  zasługą w o ­
bec N iem ców  dziejow ego wprost znaczenia.

W ażn ie jszych  jedn ak  korzyści spodzie­
wano się i dotychczas spodziew a po dok­
trynie rasow ej w  zakresie niem ieckiej poli­
tyki zagranicznej. N adzieje  te i p lan y  
p rzedstaw iałem  szczegółowo. S l reszeza j ą 
się one n a jp ie rw  do lego, aby zastąpić roz­
bitą siłę pom ocniczą w  postaci Austro-W ę- 
gier  p ań stw ow ym  zw iązkom  pannordvcz.no- 
gerniafiskini i rzucić  go p rze c iw  S ło w iań ­
szczyzn  ie. T e  nadzieje pozostaną jednak 
zd aje  się jedyn ie  w  dziedzinie utopij. P rz y ­
puszczam , żc geograf ja  i h istorja  będą w  lej 
dziedzinie w ażn iejsze  ou antropologjj. O po­
lityce bowiem  zagranicznej zaw sze będzie 
rozstrzygać interes narodow y i p ań stw ow y, 
k tóry  w  dużej m ierze za leży  od geograficz­
nego położenia państwa. M yślę tedy, że 
Siany Zjednoczone A. P. pod żadnym  w a ­
run kiem  nie mogą w ejść  w  orbitę w p ł y ­
w ó w  projektow anej niem ieckiej rzesz}' nor- 
dycznej, o ile ostrze jej b y łob y  sk ierow an e 
p rzec iw  Slowiańszczyźnie, a zw łaszcza  
p rzec iw  Rosji. B y ły  one zaw sze bardzo 
drażliw e n a  pu n kcie  żóilego niebezpieczeń­
stwa. Dziś po podbiciu przez Japon ję  Man- 
dżurji stanowisko A m e ry k i  zostało zadoku­
m entow ane p rzy  pom ocy uznania  przez nią 
Sowietów. W zrost potęgi japoń skiej odbije

się także na stanowisku A nglji  Japon ja  
jest w lej chw ili  bodaj groźn iejszym  prze­
ciw n ikiem  A nglji  aniżeli  Rosja. Zagraża  
ona bow iem  w cale  p ow ażn ie  angielskim 
nabytkom  kolonjaln yn i a zw łaszcza  Au- 
slralji.  Obie zatem  anglosaskie potęgi do­
brze się przedtem  nam yślą, zanim  cośkol­
w iek  postanowią p rzec iw  Rosji. Jako e w e n ­
tualni sy m p a ty c y  pań stw a  nordycznogo 
wchodzić mogą jedyn ie  w  rachubę S k a n d y ­
nawowie. P ań stw o  tak skonstruow ane b y­
łoby dość silne na to, ab y  robić S low iań ­
szczyźnie  n iep rzyjem ności,  ale p raw d o p o ­
dobnie za  słabe na to, aby ją  po sw ojem u 
urządzić, zw ła szcz a  g d y b y  nie m iało pom o­
c y  w  w alce  p ań stw  słow iańskich  m iędzy 
sobą.

N iem cy  m yślą  pozalem, że u m ię d zyn a ­
rodowiona ideologja rasow a stw orzy  im 
wielkie  im poderabilium , zastąpi im takie, 
n ieu ch w ytn e  a jed n ak  w ażk ie  s iły  jak k a ­
tolicyzm w  średniow ieczu cz y  leż socjalizm  
w czasach ostatnich. T rze b a  stw ierdzić  bez 
uprzedzeń,' że ideologja rasow a ma sporo 
danych, aby siać się w  sw ych  skutkach po­
litycznych czem ś podobncni do w yże j  w y ­
m ienionych prądów. Posiada ona nato­
miast tę dla N iem ców  dogodną stronę, że 
jesl ich w y tw o re m  i podlega ic.li adm ini­
stracji. T u ta j  też należy  u p a try w a ć  głów ne 
korzyści idcologji rasow ej dla niem ieckiej 
polityki zagranicznej. W  w alce  p rze c iw  Sło- 
w iańszczyźnie  może Niem com  oddać rasizm 
bardzo pow ażn e usługi. K ied yś katolickie 
N iem cy  w y r ż n ę ły  zachodnią  S ło w iań sz czy­
znę ze względu na jej pogaństwo, przed 
w o jn ą  socja lizu jący  N iem cy rozkładali  P o ­
laków  z.e w zględu  na ich katolicyzm , a R o­
sję. ze w zględu na jej polityczny reakcjo- 
nizni. YY przyszłości będą m obilizow ać 
świat p rzec iw ko  nam ze w zględu na naszą 
niższość rasową. A trzeba m ieć na u w a ­
dze, że idee rząd zą  życiem  historycznem  
narod ów  narów ni z ludźm i i w yp adkam i.  
Krótko mówiąc, rasizm  może w  razie po­
myślnego dla  N iem ców  rozw o ju  w y p a d k ó w  
zorganizow ać naród niem iecki na n ow ych  
a w łaściw ie  n a  slarogerniańskich zasadach 
oraz na nowo zm obilizow ać w szystkie  c ie ­
nieni}' pochodu na Słow iańszczyznę. T w o ­
rzą  je: pom oc in n ych  narodów  e u r o p e j­
skich, posługiw anie się w ielkim i ideami
0 skali m iędzynarodow ej i pom oc słow iań­
ska. Jeśli m o w a  o lej ostatniej, to dla  g łó w ­
nego objektu pomocniczego, jak im  m ają  
b y ć  w najbliższych r o z g ry w k a c h  szczep y  
ruskie, posiadają rasiści w  tej chw ili  ar­
gum en ty  nietylko nacjonalistyczne, ale leż
1 rasowe. Nie p rzy p a d k o w o  zdaje się n a j­
gorszą  ch a ra k terys tyk ę  o trzym ała  rasa 
w schodnio-bałtycka. Jakikolw iek  jest sk ład  
rasow y  Rusinów, to wobec, tej ch a ra k te ry ­
styki będą ani rasow o lep szym  szczepem, 
aniżeli ich północni s łow iańscy  sąsiedzi 
i suwereni.

K a r o i  S i o  j a n o w s k i.

darz, w y b ie r a ją c  się na lany sw ego rodzin­
nego Jezu pola dla doglądu żn iw  czy orki. 
po drodze c z yty w a ł  sobie H om era lub P la ­
tona w  oryginale O baw iam  się jednak, 
czyliy  nie liylo  za dużo „sk az"  w o d w ala­
nych  skibach, g d y b y  k a żd y  z oraczy  byt 
rów nocześnie  za jęty  Platonem..

Z om aw ianem  zagadnieniem łąc zy  sic 
jeszcze inne. W yższe sludja  m ają  nietylko  
dać wiedzę, ale zapew nić  stanowisko 
i „aw an s społeczny '. U  olbrzym iej w ię k ­
szości ten drugi czyn n ik  m a d ecydujące 
znaczenie, nieuzy.skanio w łaściw e j pozycji 
socjalnej, iiiezdobyc.ie aw ansu  staje sie 
wprost katastrofą. Jakże czuje  się w  spo­
łeczeństwie osobnik, k tóry  w śród praw d/i 
wego znoju, kosztem nieraz własnego zdro­
w ia  i m ateria ln ych  zasobów n ajbliższych 
dobije się upragnionego patentu, by  polem 
zamiast spodziew anego stanowiska w rócić  
do środowiska, które m u się stało już  obce, 
które go nieraz razi! C z y  zrozum iałe  urzu- 
eia rozczarow ania, gory czy  i zniechęcenia 
nie utrudnią  mu jeszcze p ra c y  w  narzuco- 
nem  jarzm ie, cz y  uczuciu te są pożądane 
ze stanowiska społeczeństwa, pań stw a  i je ­
go urządzeń? Nie zn ajduje  on zadow olenia 
w  p rac y  p rzym usow ej,  g d y  m arzy! o in ­
nej, —  a czy społeczeństw o będzie miało 
z niego sp o d z ie w a n y  pożytek, c z y  raczej 
może szkodę?...

Ale rozp atrzm y inne rozwiązanie. Oto 
jednostka w y b itn a  o dużej sile charakteru  
a p rzy lem  i „szczęściu  życiow em  p rze ła ­
muje. zw ycię sko  przeszkody i staje ,.u m e­
ty ” . T u  znów nieraz nowe za  wikłania. N o ­

we środowisko p a trz y  nieufnie n a  intruza, 
len stara się upodobnić, zasym ilow ać, in a ­
czej n a p o tyk a  na now e zaw od y i trudności. 
Nie zaw sze ta asy m ila c ja  się powiedzie; 
im w ięk szy  dystans, tein trudniejsza. Już 
Le Bon w sw ej „P sych ologii  politycznej 
zw rócił  uwagę, że a sym ilacja  odległych 
typów  rasow ych  —  np. A rab ó w  w  kolon­
iach fran cu sk ich  —  zawodzi, a owszem 
daje w prost szkodliw e rezultaty. Aral) m i­
mo w szelkich  stu d jów  w Sorbonnie p a ry ­
skiej  nie. będzie F ra n cu zem ; czu ją  to F r a n ­
cuzi, cz u je  i on. A rów nocześnie w yszed ł 
on ze sfer arabskich, już  rażą  go b u rn u sy  
i nam ioty i... n iechlu jstw o  wschodnie, 
i czuje żal, że jego rodacy jedn ak w  tym 
brudzie żyją. Stąd n ajw ięcej  rew olu cjoni­
stów wśród pozornie za sym ilo w a n ych : za­
m ach ow cy w  In djach  to w y ch o w a n k o w ie  
szkól angielskich, nie n arod o w ych  h in d u­
skich. My w p ra w d zie  nie m am y  A rab ów  
ani Hindusów, ale m a m y  inną rasę obcą 
plem iennie, a zw łaszcza  kulturalnie, a pa­
m iętajm y. że przew rotu  bolszewickiego 
w  Rosji dokonali Żydzi, nie-chasydzi, że 
n iedaw na re w o lu c ja  h iszpań ska b yła  
w  zn aczn ym  stopniu dziełem za s ym ilo w a ­
n y ch  m arran ów , że na W ęgrzech byl Bela 
Kulin, że i u nas n a jw ięce j  kom unistów 
w śród  m łodzieży szkolnej żydow skiej.

Kocz i bez tak g łębokich różnic  raso­
w y ch  i k u ltu ra ln ych , w skutek samej róż­
n ic y  społecznych poziom ów mogą w skutek 
przyspieszonego aw ansu  pow stać konflikty, 
które tak pięknie zobrazow ał Iv. H. Rostwo­
row ski w  s w y m  dram acie ,,U m ety” . T w ie r ­

dzenie prof. SI. Grabskiego, że re w o lu c ja
7. reguły opóźnia postęp, k tóry  d okonyw a 
się drogą ew olu cyjn ą,  zn a jd u je 'Z a sto so w a ­
nie n ietylko  w  życiu  społeczeństw, ale czę­
sto także i poszczególnych jednostek.

Z tych rozm aitych w zględów , a w  Szcze­
gólności w  m yśl spostrzeżeń, że n ic  każd y  
aw ans sp ołeczny  jest pożądan y dla  sp ołe­
czeństwa, a nadto i jednostkę nie zawsze, 
uszczęśliwia, a owszem staje się czasem  
źródłem  konfliktów, niepowodzeń, a nawet 
katastrof, pedagogika w sp ó łczesn ych  N ie­
miec hitlerow skich  stara się ująć zagadnie­
nie doboru w  w y ch o w a n iu  znacznie sze­
rzej i wszechstronniej. W edle tych dok­
tryn  n a leży  ro z p a try w a ć  jo nietylko ze sta­
nowiska zainteresowanej jednostki, z uwagi 
n a  w łaściw ości w y ch o w a n k a , ale  także 
i przed ew szystk iem  ze stanow iska  potrzeb 
społeczeństw a i dobra narodu. N ie  może 
bowiem zajść tu sprzeczność, która b y  osła­
biła caiość, grożące zaś konflikty  należy  ła ­
godzić i u su w ać jak n ajw c ześn ie j ,  tylko tą 
drogą bowiem  zapew ni się harm on ijna  
fu n kcjon ow an ie  życia  narodu i m ożliw e 
zadowolenie bez zaw odów  i rozczarow ań 
p ojedyn czych  obywateli.

A le  jeszcze inn a  rzecz. P o d  w p ły w e m  
intelekt ualizm u ubiegłego stulecia, oraz 
d oktryn  herbartow skich  w  szkolnictw ie, 
za jm ow an o się głów nie Stroną poznaw czą, 
ściślej jeszcze  rozum ow ą, w ych o w an k a.

Tym czase m  w  w a r u n k a c h  trudnych, 
krytyczn ych , a w  takich  w łaśn ie  ży ć  nam 
w yp a d a , sam a choćby n a jw y ż s z a  inteligen­
c ja  nie w ystarcza . W szakże  zbyt często w i ­

dzim y, że ce lu jący  g im n azja ln i  w y k o le ja ją  
się w  swobodzie życia  akadem ickiego i n a ­
wet m arn u ją , a p rzy n a jm n ie j  d a ją  się z d y ­
stansow ać przez  średniaków . B rak n ie  im 
ch arak teru  i s i ły  woli, a  cechy  te jeszcze 
ważniejsze  w  sam odzielnem  życiu  obyw a- 
tolskioni. Postulat fo rm o w an ia  ch a ra k te­
r ó w  z d a w n a  zn an y  i naszej pedagogice nie 
obcy. Z w spółczesn ych  system ów  siln y  n a­
cisk kładzie nań włoski faszyzm . U nas 
w  teoretyczn ych  p rac ach  i ogólnych w s k a ­
zan iach  p ro g ram o w y ch  m ów i naw et d użo
0 w ażności w y c h o w a n ia  i w yrob ien ia  clia- 
rak leru ,  lecz p o jm u je  się je  dość jedn o­
stronnie, a w  p rak tyce  z w yk le  ogranicza  
do form uł i ze w n ę trzn ych  dekoracyj. 
A  p r z e c i e  t y l k o  c z y n n ą ,  s a m o ­
d z i a ł u  ą p r a c ą  s z k o l  a w  y  r  o h i  s i 1- 
n e  c h a r a k t e r y ,  k t ó r e  n i e  u l ę k n ą  
s i ę  t r u d n o ś c i ,  n i e  c -o T n ą  s i ę  p r  z e d 
n i e m i, l e c z  z w  y  c i ę s k  o j e  p r z e ł a ­
m i ą .  S e 1 e k c  j a p o (1 1 y  m  w  z g  1 ę cl e m 
j e s t h a r d z o w  a ż n a, p r z  y  n a j m n i e j  
r  ó w  n i e w  a ż n  a, j a k  s e l e k c j a  
u z d o l n i e  ń i n t e l e k t  u a 1 n y  c li i t a ­
l e n t ó w ;  s z k o ł a  w i n n a  i w  t y m  
k i e r  u n k u  d z i a ł  a ć. S t a  n o w  i s k  a 
w  y  ż s z e, o d p  o w  i e d z  i a I n  e. k i e r  o w-  
n i c z  e w  y  m a g a  j ą s i l  n y  c li i s a m o- 
d z i e 1 n y  c h c  h a r  a k t e r ó w  i t e  n a -
1 e ż y  c e n i ć  i p  r o m p w  a ć, a t ę p i ć  
k  a u c z u k o w  ą g  i ę t k o ś ć, c  h w  i c  j - 
n o ś ć, o b ł u d ę ,  l i  z  u s o s l w  o . . .

L u d w i k  J a x a  B y k o w s k i .
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P O L S K I E  E L I T Y  R Z Ą D Z Ą C E
( U W A G I )

Hlila w znaczeniu g ru p y  m ającej  de­
c y d u ją c y  w p ły w  na rząd y  nic może r e k r u ­
tować się ciągle z jednej i tej samej w a r ­
stwy. stanow iącej n iezn aczn ą  część społe­
czeństwa. Musi u zu p ełn iać  się stale naj- 
w artośeiowszem i jednostkam i z w a rstw  in- 
nycli. ulegać odświeżaniu. Jeżeli proces’ 
len jest w strzym an y, elita się zam yka, to 
pow staje  z jaw isko  anorm alne, że p rz e w a ­
ża ją  w  niej e lem enty  niezdatne do rządów, 
/degenerowane, a n ajw artościow sze  e le­
m enty  pozostają poza nią. Tworzą one 
nową  elitę, ch w ilo w o  jeszcze nie rządzącą. 
Rów n ow aga społeczna staje się c h w ie jn ą  
i p ierw szy  silniejszy w strząs zm iata ze 
szczytu elitę mato wartościow ą, a w p r o w a ­
dza w jej  m iejsce nową. Tak się przedsta­
wia w najogólniejszym  rysie leorja  k r ą ż e ­
nia elit Y il lre d a  Pareto.

P am ięta jąc  o lej pow szechnie  znanej 
leorji w arto  p rz y p a trz e ć  się rządom  Polski. 
\Y Rzeczypospolite j  przedrozbiorow ej elitą 
byt stan sz lachecki i on w y łąc zn ie  mi al  
w p ł y w  na rządy. Pojęcie  stanu z a w ie ra  już 
w sobie pojęcie ekskluzyw ności.  W ch o ­
dziły  jedn akże  do tej elity element) świeże, 
w noszące nowe wartości, c z y  lo drogą w y ­
płyn ięcia  z ogromnej m asy  sz lach ty  cho- 
daczkow ej.  czy  leż drogą nobilitacji, jak  
np. liczne m ieszczańskie ro d y  k r a k o w ­
skie'. później nieraz obejm u jące  k ie ro w ­
nicze stanow iska w  elicie. Bez kwestji.  no­
w y ch  tych soków  o ży w cz yc h  było  za mało. 
D oprow adziło  lo do lego. że p rze w aża ły  
pod koniec Rzeczypospolitej  w stanie szla­
checkim  jednostki o m alej w artości m ora l­
nej, na ni ski m stopniu rozw oju  um ysło­
wego U tr z y m y w a ły  się one w elicie tylko  
dzięki przynależn ości do stanu oraz p o łą ­
czonem u z tern posiadaniu własności ziem ­
skiej. U padek ten swój, a pośrednio i p ó­
źn ie jszy  upadek R zeczypospolitej. za ­
w dzięcza  elita sz lach e cka  zu p e łn em u  uni­
cestw ieniu  innych  stanów  i ich am b icyj  po­
lityczn ych, którego dopięła  ide n tyf ik ując  
interesy państw ow e z interesami swego sta­
nu celem  osiągnięcia jak n ajw y g o d n ie jsz y ch  
warunków' bytu  dla siebie. El i ta sz lach e cka  
nic m ia ła  w ięc  skąd się odśw ieżyć, nie 
m iała szerokiego dla siebie podłoża, a elita 
nowa, jeśli się tw orzzyła. nie m iała  cza.m 
się odezwać. P rz y s z ły  rozbiory.

Zrozum ienie konieczności w ciągnięcia  
n a j le p szych  sil w szystk ich  stanów  do p ra ­
ca’ dla dobra narodu jak o  całości, zro zu ­
mienie konieczności rozszerzenia  podłoża 
dla selekcji c l i ły  na c a ły  naród bije  do­
piero z kart  Konstytucji  3-go M aja i Z P o ­
łanieckiego Manifestu Kościuszki. Niestety 
zapóźno, bo już bez sk utk ó w  p rak tyczn ych

Rozbiory p r z e r y w a ją  n aturalny roz­
wój stosunków. N ad  narodem rozdartym  
aa trzy części w ładzę  s p ra w u ją  najeźdźcą. 
Z powodu b rak u  w łasnego państw a nie 
może się w y tw o rz y ć  rodzim a elita  rzą d z ą ­
ca. Narodem  rządzi o p in ja  narodowa, a n a -  
m iastką el i ty jest w arstw a, która nią k ie­
ruje. Zu pełn ie  w ięc  odbiegam y od rozw oju  
państw  europejskich.

N astęp uje  pow olny, e w olu cyjn ie  idący 
upadek w p ły w ó w  ziemskiej szlachty. W ło ­
ścianie zostają  uw łaszczen i kole jno w trzech

zaborach, w zm aga się powoli pozycja  m iesz­
czaństwa. i 'ow sianie 1(S(>3 r. obejm uje nie- 
ly łko  ziem ską szlachtę, ale także m ieszczań­
stwo i inteligencję m iejską, która się już 
formuje. Inteligencja m iejska tworzą- de 
z mieszczaństwa oraz ze szlachtą-, której 
w ielkiej, n ajhard ziej w artościow ej części 
powstanie m ajątek zabrało, a później 
i z w a rs lw  ludowych: Przechodzi później 
do inteligencji m iejskiej i la szlachta, któ­
ra ziemię utraciła w sk u lek  k ryzysu  rolne­
go z lat 1881 SD. K ierow n ictw o  o p in ja  
narodow ą dostaje się w  ręce warstw ą- inte- 
ligcnekn-pliilokralyozncj. w ręce burżuazji. 
K ró lu ją  hasła po zy lyw izm u. którą- patrjo- 
lyzm  pojm uje jako  pracę nad p ow iększe­
niem bogactwa i stanu posiadania narodu 
W reszcie budzą się zn ow u w narodzie d ą­
żenia i nadzieje odzyskania w łasn ej  pań­
stwowości. Różnie one sobie tę państw o­
wość w yo b rażają ,  na różnych ch cą  ją  
oprzeć podstawach. W szystkie w każdym  
razie w y c h o w u ją  w  ki erunku w alki,  ni­
szczenia Ibrni istniejących.

N adzieje te urzecząw islniłą- się. W y ­
buchła  w o jn a  św iatow a. Polsku z m a r tw y c h ­
wstała. Polacą- zrzucili obce rządy, sami 
objęli w ładzę  nad sw em  państw em . Z ja ­
wiła się rodzima elita rządząca. Jednakże 
stukilkudziesięciolc ln ia  przerw a w istnie­
niu polskiej państw ow ości nie mogta nie 
sp ow odow ać p e w n y c h  następstw. Przez 
ten czas bowiem brak było  w szelkiej sz er­
szej działalności, w  której m ogliby r o z w i­
nąć sw e ch a ra k te ry  i zdolności rządzenia 
ci, którym  p rzy p a d ło  w udziale w ejść  do 
elitą- Polski niepodległej. Nawet w ięc  lu­
dzie o n a jw ięk szych  d an yc h  nie umieli r zą ­
dzie poprosili z powodu braku  tradycji  
polskich rządów. Zadania zaś lej elity 
w obec ówczesnej sytuacji państw a, które 
trzeba było organizow ać w  w a ru n k a ch  b a r­
dzo ciężkich, byłą- n ieb yw ale  Irminę. Nie

K t o  p o p i e
,.R l o s ’ zwróciI uw agę polskiego spo­

łeczeństw a w artyk u le  p. 1. . .Zażydzenie 
muzą ki lekkiej na niepraw dopodobne 
wprosi stosunki w  tej dziedzinie.

\Y zw iązku  z tern zainteresował mnie 
!) n u m er g w ia z d k o w y  (!!!) gazelki 
..(lo e z ą  t a ć  . w y d aw an e j  przez jedną 
z pow ażn ąch firm w y d a w n ic z y c h  w dziale: 
,.(lo ś p ie w a m y  i gra m y  w  ś w ię ta l f f ! ! )  C z y ­
tam y - (dosłownie):

MUZYKA LEKKA N a jw yb itn ie jsze  
przeboje sezonu:
Melodje z dźw iękow ca . 1 2  K R Z E S E Ł "  

m u zyk a  Z. D ana): l)  Po co? Po co? 
2 ) Może kiedyś. 3 > W szystko będzie 
dobrze.

Z d źw ię k o w c a  „ S Z P IE U  W M A SCE 
muz. II. W arsa)  piosenka li. O rd o­

n ów n y ...MIŁOŚĆ I W S Z Y S T K O  ; ..WI­
NO, T Y  1 JA  i ...MOŻE D L A  N A S 
T E Ż "  (muz. Z. W i e l i  I e r a ) ;  ..N A J ­
M U .S Z Y  W A L C Z Y K "  (muz. II. P e w -  
z n e r a ; „ C Y G A Ń S K I E  S K R Z Y P C E ”

w szyscy  w dodatku w elicie lej byli na 
sw em  miejscu, w ojna bowiem przew róciła  
do pewnego stopnia porządek spoleczny 
i na w ierzch  w y sz ły  jednostki kul t ural ni e 
zupełnie  niew yrobione i nieprzygotow ane 
politycznie. Nadom iar złego w reszcie wśród 
elitą- lej panow ał clnios poglądów. Ludziom , 
w yros łym  w różnych św iatopoglądach 
i p r z y w y k ły m  do p rac y  raczej negatyw nej, 
psychicznie było trudno w ziąć  się do or­
ganizow ania. a intrygi utrudniała- aaspół- 
pracę aa- rządach  i skonsolidoaaanic się tej 
ad hoc. poaaystatej elity. Zaradzić temu mógł 
l al ko bieg czasu i budzenie się zdroayycli 
iusląmklóaa- ay spoleezeńslayie. Rzeezyaai- 
śeie leż aa- l!)2li r. zaczyn a  się już  cliła kon- 
solidoayać. Ośrodkiem  konsolidacji halo 
slronnictayo dcmokralyczno-narodoaac.

T a m czase m  ay m aju  E)2<> r. inna elita 
drogą przcaarolu zdobyła aa-Iadzę. G ru ­
pa, niezadoaa olona z perspektyay skonsoli­
dowaniu się elitą- pod egidą narodaayą, aay- 
korząstała  liiezadoaaolenie z dolychczaso- 
aaąch rządóaa- i o p iera jąc  się na ni cm ze­
pchnęła  siłą el itę poprzednią. Obecnie rzą­
dząca ta elita m askuje  się avą-su aa-ani om na 
plan pieraaszą- dobra p ań stw a  i przym iot­
ni ka „pańslayoaaą aae aasząslkich p r z y p a d ­
kach, gdąrż talayo jest móayić o państayie, 
g dy  utożsamia się jego dobro ze sayojcm. 
Jest to paraavan dla sposobu m yślenia  liia- 
lerja lis lyczn ego  i indą-ayidualistą-cznego. C e­
lem lej elilą- jest w ła d z a  d la  ayladzy samej. 
W y ra ze m  lego jest jej p rojekt konstytucji, 
przez którego p rzep row adzen ie , czu jąc  że 
aareszcie aa społcczcńslayie. przebierze się 
m iara  c ierpliw ości na naigraw anie  się z. mo­
ralności. c z u ją c  niepeaaność sytuacji,  chce 
sobie av sztuczny sposób slavorz.yć p ra w n ą  
kon stru kcję  u trzym an ia  się przą władzą-. 
T a  elita kostnieje. N o w y c h  elemenlóay 
aychodzi do niej mało. a jeżeli w chodzą. lo 
można bez. przesadą poaviedzieć, że tylko

ra  ż y d ó w ?
(U. Rosnera i; „ S I  A R Y  J O S E L "  (J. M.
F e r s z k i ) ;  ...NIE W I E R Z  MI (Z.
G ó r z a ń s k i e g o ) ;  „ K I L K A  SŁ()W
( J u r a n d a ) ;  K O M P O Z Y C J I!  J. BA-
L E S T R A  z filmu „Zabaaaki” .
Na h mizaa isk. ( jak  s t w i e r d z i ł e m l a l ­

ko daaai są polskie. A przecież manią- kom- 
poz.ą loróaa- lej miarą- co: M a k I a k i e -
ay i c z, R ą- 1) i c k i. Ł  e I) k o aa s k i. dalej 1 e- 
aaandoaaski. Dzięgieleaaski, Budzyński,  Ci- 
ehoszeaaski. S lraszyński,  K w ieciń ski.  Ja- 
avorski i i.. których (utwory są grą aaane na 
balach, aa-icczorkacli. aa- kaayiarniach i g o- 
r ą c. o p r z e z p u b l i c  z n o ś ć o k l a s  k i- 
av a n c i p o ż ą d a n c.

Wądaaaca- m uszą liczyć się z nastroja­
mi społeczeństw a, które ma ju ż  dość żv- 
doayskicj m uzyki lekkiej. Jeśli nadal kon- 
sekaaenlnie lekcew ażone będą życzenia  spo- 
leczeńslaya ay la ni zakresie, lo aaóaaczas d oj­
dzie nieayąlpliaaie do są-sleinalączuego  boj- 
kotoayania lą cli aa szą sl kich. którzy popie­
ra ją  żydoaaską m u zy k ę  lekką ild. B e - j

ci. którym interesy m aler ja ln c  lak <iąk- 
lują, szukającą- godności i stanoayisk oraz 
idący drogą najm niejszego oporu, a aaięc 
e lem enty  najm n iej  w artościow e aa- społc- 
czeńslaaie. Gdą- elita nie skupia  najw ar- 
lośeioaaszych elementóaa- społeczeństw a i nie 
odnaw ia się niemi, róaynoayaga społeczna 
s I a je  się cliaaiejną...

N ajbardzie j  ayartościoaae elem enty po­
zostają poza tą el i lą rządzącą. Tayorzy Się 
noaaa elita. T o  narodowca' i młode narodn- 
aa-e pokolenie. Zupełnie  inaczej pojm ują  
oni rolę el i lą.  niż obecna el i la rządząca. 
Młode pokolenie narodoayo uavaża, że 'do 
elitą- ten tatko może należeć, kto jest do 
lego stopnia zespolona- z narodem, że cele 
narodu postawi! jasno ponad aasząslkie 
sw oje  inne doczesne cele. Pojęcie aahuizą 
dla aaładzy jest dla niego niepojęlem WI a-' 
dza islnieje polo. żeby ci co ją  pełnią  re- • 
alizooaali ayedług sw ego sumienia najlepie j 
cele narodu. Sprnwoavanie ayladzy jest obo­
w iązk iem  jednostek do lego najzdatn ie j­
szych z pośród całego narodu, nic może 
d aw ać korzyści mat er  ja tną-cli ani sp e c ja l­
nych praaa ponad te, któro się danej fu n k­
cji słusznie należą.

T ak ie  postawienie kayeslji elity aayu.ni- 
gu aaysokiego poziomu m oralnego jedn o­
stek. Młode pokolenie narodoave zdaje so- 
iiie doskonale z lego spraayę. Wą-choaau jo 
się ono aa- atmosferze walki. W a lc z y  z  ma- 
Icrjali/.iuem, psychologją  nżącia. pojęciem 
aaładzy jak o  źródła  korzyści i ze w szelk im  
brudem  |irzeciavslawia im saaój idealizm, 
psąchologję  ofiarą-, pojęcie avładzą- jako 
s łu żb y  narodow ej,  saaą czystość. Rozumie 
ono konieczność kształcenia charakteru  
jednostki na zasadach katolickich, ściśle 
z w iązan ych  z jego św iatopoglądem . Wie, 
że musi mieć w e w n ę trzn ą  si łę  m oralną, ho 
w a lk a  którą aaypoayiedzialo. aa-alka o duszę 
narodu musi się rozegrać, aa- płaszczą-/.nie 
i mi poiisłaaaie m oralnej. I aaszą-slko jedna 
cza- jako  g ru p a  ay spoleezeńslayie. ■ czy 
aa- przyszłości el i la rządząca, ruch  naro- 
doaay zaaasze będzie zaaracal uaaagę n i* 
p o z i n ni ni o r a 1 n \- j e d n o s l k i av n a - 
r o d z i e.

W ażn e są następstwu naszego pojmo- 
wunia elilą-, które jest k o n ce p cją  dotych ­
czas najdoskon alszą  ay dziejach clii rzą­
d zących  Polską. Naród jest bez żadnej 
ayątpliayości n a jw łaś c iw s zą  i najszerszą  
p o dstaw ą selekcji elity. Szerokość tej pnil- 
staaay oraz k rą ler ju in  selekcji, polegające 
na pełni oddania się służbie narodoavi. z a - '  
peaa nią n a j 1 e p s z y d o b 6 r e l i t  \-, o d - 
ś aa- i e z a n i e s i ę  j e j n a j av a r l 0 ś c i o aa- 
s z e m i  e 1 *e i.n e u t a m i. P olityka  p ro w a ­
dzona ]irzez tak pojętą elitę uzyska nfij- 
konsekayeiitniejszą ciągłość, o k re ś l ie ly  lo 
można jako  b e z o s o b o ay o ś ć i (ł o o aa- ą, 
g d ąż aaszystko jedno kto będzie aa- d an ej,  
sytuacji  dccą-dnaa-al. cza pofirzcdnik. czy 
następca, jioslanoayicnic poaveźmic z taką 
sam ą zn ajom ością  rzeczą- i dla lego samego 
celu. dobra narodu jak o  całości. Doskonale 
p łyn na, el i la ta nie skostnieje póki żąaae 
aa- narodzie będą naj.śaaiętszc uczucia liaro- 
doaac. R z ą d y  l e j  e l i t ą - t raa a ć  i s t a -  
n o aa- i ć li ę d ą e p o k ę ! K.  T  o r s k i.

N a  f r o n c i e  w a l k i .

E l.IB T ,  K T Ó R Y  SIE  O P Ł A C A

Piętnastolecie poaaslania w ie lkop olsk ie­
go minęło. Z lej okazji szczególnie prasa 
prorządoaya pośaaięcila dużo m iejsca  Wiel- 
kopolsce. Jeśli chodzi o ton arlykiiłóay. lo 
av każdem  niemal sloaaie p rzeb ija  layierdzc- 
nie. że W ielkopolska, która dotąd była  
i to podobno ..przą padkoaao" d om en ą Na- 
rodoaaej D em okracji  otrząsa się oliccnie 
z „politycznego letargu".

I uietylko politycznego, raczy li  naaael 
punoaaie zauaaażąć —  ..aazrost ku lturalnycli  
zainteresoaaań” lej tak bardzo  „zm aler ja-  
lizoayanej dzielnica- ', za p o m in ając  oczą aa i- 
ście, że ay tern m iejscu dopuszczają się n a j­
ordynarn iejszego  ktamslaya i obelgi pod 
adresem  ziemi Libellóaa-. Cieszkow skich, 
AłarcLnkoaa skicb. Przą bą .szeaa skicli, Kaspro- 
ayiczóay i aaielu innych.

Gdy idzie o te rzekom e przem ianą- po­
lityczne obliczu W ielkopolski, to jakoś p i­
sz ą cyc h  o leni panóay publicyslóay nie sluć 
bą lo na c.lioeiażbą- jeden argument, św iad ­
czącą- o tych p o ciesza jących  dlań m etam o r­
fozach. W idocznie  czyte ln icy  przymusnayi 
—  „g  a z e l a e a d s c r i p t i" czyli  aaszy- 
stkie urzędy, l ach przekoiiyaamjącąmli ur- 
gumeiitóaa- nie potrzebują, jako  że są inslą- 
tucjami h ierarchiczn ie  podporządkoaaa- 
nemi.

Jakże śmiesznie przą tein aa-yglądu p r z y ­
p adk o w o ść  avpłyavóav Obozu Narodoaycgo. 
którą- po talu lalach zdccydoaaanej z nim 
aaalki okazuje się laaierdzą niezdobytą. W y ­
starczą- tu siavierdzić. że nic kto inny. jak  
t. zav. „sa n a c ja"  wą'Iądnavala tu na zacho­
dzie skutkiem  rzccząayiście tatko p r z y ­
padku.

Zajęła  się prasa prorządoaya ( „G a z d a  
Eolska '. . .K u rjer  P o ra n n y ")  także życiem  
gospodarczem  W ielkopolski, szczególnie zaś 
przeniasleni cukroayińczyni, który za to jak  
zayyklc m usiał dobrze ogłoszeniami z a p ła ­
cić. T o  ctiytm j-edąTią- argument ayzroslu 
nastrojóay prorządoaaych no i „biekoltuń- 
slaa-a naszego zachodu, z klórą-m llirl  za- 
aaszc jeszcze się opłaca.

N IE B E Z P IE C Z N E . D Y S P R O P O R C J E .
Noaay rok przyniósł urzędnikom  nie­

spodziankę ay postaci l. zav. zaszcrcgoaaania 
do. noayycli g ru p  uposażeiiioaaycb, które 
jest laktą-eznie p ow ażn em  oliniżenieni p.o- 
boróaa- szerokim  rzeszom urzędu i kóav śred ­
nich i niższych. W zw iązk u  z leni poaasla- 
h - bardzo niebezpieczne dą-sjiroporcjc, któ- 
rac h  jaskraaaąin p rzy k ład e m  są pohory 
p re m je ra  (ióOl) zt m iesięcznie i urzędnika 
XII kul. —  100 zt miesięcznie!

B y ć  może. że zestaaa ienie poborów pre- 
n ijera  i urzędnika  12-slego stopnia ktoś 
uzna za czystą  z naszej strony demagogię.

lecz nią- to cza niiną- z tein glęliokiein prze- 
śayiadczeniein, że P olskę av dzisiejszej do­
bie nie stać na lak dtltcko idące różnice, 
które oslalee/.nio d eklasują  i popą-eliają  na 
dno nędzy niższych urzędnikóay, obarczo- 
nych  najczęściej lic.znemi rodzinami aa prze- 
ciaaslaaaieiiiii do ayyższycli dygnitarzy, kló- 
ly c h  żony macierzą-iisko św iadom e 
rodzić nie chcą.

Tkaai av leni aaielkie nieliezpieczeńslayo 
m oralne i społeczne. P a u p e ry z a c ja  selek 
tysięcą- urzędnikóay pchnie niejednego na 
śliską drogę, a co najoyażniejsze. odbije się 
fatalnie na naszej d y  n :i ni i c e p o p u l a ­
c y j n e j .  Ja k i c h  reform Polsce nie po- 
trzeba, gdąż przynoszą  one t yl ko szkodę 
narodoaai i państwu. Ale b\-ć może |io- 
t.raebne są komu imieniu...

ROZBROJEŃ]!*: C Z Y  D O Z B R O J E N I E ?

O kres świąt Bożego Narodzenia  bal 
aa-ąjąlkoavo ruchliaaą- aa- zakresie polilyki 
n iięd /yn aro ik w ej.

M iędzy innemi odbyło się spotkanie 
m inistra spraaa- zag ran iczn ych  A uglji.  S i­
m on a z Mussolinim. Ben esz —- minister 
spraav zagr. Czecliosloavacji i l ly n ia n s  
min. Belgji zjechali  do P ary ża ,  gdzie od­
byli szereg  poayażnąch konferen cyj.

Międzą- Berlinem  i P ary że m  odliyaaają 
się rozmoayy rozlirojeiiioaae, aa k lórycłi  
L 'rancja chce r o z b r o j e n i a ,  a N iem cy 
cl o z li r o j e n i a.

P rezyden t St. Z jed noczon ych  Roo.se- 
avell ayygłosi 1 aaiełką m ow ę o pokoju i L i ­

dze Narudóay, slaaaiając trzy posluhitą- ko­
nieczne do p acyfik ac ji  śayiala: 

t. ztikayidoaaanie aae aasząsl kich pań- 
stavacli broni zaczepnej,  a zab e zp iecza­
nie granic  jedyn ie  fortyfikacjam i;

2. p rzy jęc ie  przez aaszą slkie narody i pań- 
slaaa deklaracji  o nieagresji:

3. u lrzyinaiiie  c.alkoayitej powszechności 
tą cli zobowiązań, jakie  ba łyb y  po- 
avzięle.
Poza leni podkreślił  aaielkie znaczenie 

Ligi Narodóaa- aa- strukturze pokoju śayiala.
Róaanoeześnie niem al na C. K W So­

w ietó w  kom. L itw in ow  aaygłosil expixse 
o polityce, zagranicznej  Rosji, ay klórem 
podkreśli!  ngrosą-avnnść N iem iec i niebez- 
pieczeiislaao Japonji dla Soaaietóaa-. 1’ od- 
niósł róaynież i podkreślił  dobre aazajenme 
slosimki pblitycz.no Rosji i A m eryki.  Eran 
c j i . 1'urcji i Eolski oraz poząiyavną stosu 
nok puńslaaa soayieckiego do Ligi Narodóaa-.

R zeczą  najbardziej  c h a ra k te rys tycz n ą  
ay tych aaszyslkicb poczan an iacb polilyki 
międzynarodoayej jest ti że każda niemal 
moaya lego czy  innego męża stanu zaczyna 
się p acyfistyczn ie  a kończy  się zaaasze: 
...i dlatego Soavicty m uszą się zliroić... 
N ie m cy  nie mogą pozostać bezbronne. 
W iochą- m uszą być silne... itd. ild." W  tych 
p aradoksach  rzeczyayistości tkaai jedn ak  
głęboka p raw da, że g o t o  ay o ś ć d o w  o j 
n y,  l o n a j I e p s z a n a r a z i e r e c e p l a 
n a p o k ó j .

J a n R u s.



N iim er  2 O Ł O S Strona  o

Stawiają na komunizm i... katolicyzm
Z w ycięstw o  narodowego socjalizmu 

w  \ ic m e zce l i  zm usiło do zastanowienia się 
w szystkich  w rogów  nacjonalizm u w Pol­
sce. cz y  leż tylko pozycja  ich jest dość 
mocna. I widocznie nie czu ją  się zupełnie 
pt'wnie. skoro szu k ają  na wszystkie  strony 
oparcia. skoro chętnie w idzieliby  takty, 
któreln im tę pew ność g w aran to w ały .  S t a- 
w i a j ą w  i ę c 11 a j p i e r  w 11 a k o m u 
11 i z m  ( ih arak lerys lye zn em  jest, c.o na ten 
temat pisze p. Ant. Słonimski:

..Komunista z Rosji jest sojusznikiem  
1 p rzyjacielem  politycznym . Komunista 
polski wrogiem  i zdrajcą. U z y ż w l y m  
stanic rzeczy  porozum ienie p o ls k o - s o ­
wieckie może mieć głębsze znaczenie'? 
S lanow czo  konieczne jesl uzdrowienie 
lej p rzy jaźn i politycznej. Jed yn ą  roz­
sądną drogę stanowi w z a je m n y  k o m p ro ­
mis. P rzyzn an ie  w Sowietach w iększej 
sw obody politycznej i za legalizow anie  
partji kom un istycznej w Polsce. W obec 
zd ecyd ow an ej zm iany  polityki sow iec­
kiej i upadku program u K om ilern u  lega­
lizacja  ta w y d aje  się niemal form alno­
ścią. ale w a żn ą  i p łodną w  znaczeniu. 
P r a w d z iw a  i pogłębiona p o lityk a  sojuszu 
z Sowietami, doprow adzona aż do p r z y ­
jęcia w szystkich  p o z y ty w n y c h  zdobyczy, 
jakich d op ra co w a ły  się Sowiety, to n a j­
lepsza g w a ra n c ja  pokoju  i znaczenia p o­
litycznego Polski. Istotne porozum ienie 
z h itlerowskiem i .Niemcami jest niem ożli­
wością. ale m iędzy P olsk ą  a Sowietami 
nic stoi nic na przeszkodzie  prócz nało­
gów  m yś lo w ych  i nietolerancji p o litycz­
nej. Młodzież niemiecka, podniecana do­
pingiem szow inistyczn ym , może się siać 
groźną dla pokoju świala. Młodzież so­
w iecka  ma w iarę  i entuzjazm  dla b u ­
d o w n ic tw a  socjalistycznego. Cóż dać 
m łodzieży polskiej, jeśli nie m ożna jej 
nawet dać p rac y?  C zyż  w  te ręce, które 
żebrzą  pracy, m am y  w e tk n ąć  k arabin ? 
Postawa obronna nic jest postawą tw ór­
czą. Jedyn ą godną drogą, g w a ra n tu ją cą  
rozw ój cy w ilizacji ,  k u ltu ry  i twórczości, 
to budow a socjalizm u w  Polsce p rz y  za ­
chow aniu  liberalizm u i wolności osobi­
stej; p rzy  ścislcm politycznem  p rz y m ie ­
rzu z Rosją i u trzym aniu  w szystkich  
cccii różniących  Polskę europejską t)(l 
Rosji Do lej w ielk iej misji przystąpić  
może rząd obecny, rząd silny i sk ła d a ją ­
cy się z Judzi, którym  nieobce byty ideały 
Polski socjalistycznej.  C z y ż  ta droga nic 
jest jed yn ą  w yraźn ie  za rys o w a n ą  drogą 
we mgle naszej trudnej epoki?"

I W agi te są bardzo  ch arak terystyczn e  
nawet w łych m omentach, kiedy p. Sło­
nimski w y p o w ia d a  pośrednio pew ne za- 
slrzeżenia  w odniesieniu do kom unizm u 
(liberalizm , wolność osobista nawet kom u­
nizm ow i nie dow ierzają),  zw ła szcz a  jeżeli 
się  w eźm ie poci uw agę jego żyd ow skie  po­
chodzenie. .ieema jest jedn ak myśl w  Łych 
uwagach, której w łaściw ie  należałoby przy- 
klasnąć. a m ian ow icie  legalizacja  partji 
kom un istycznej w  Polsce. T a k ie  postawie­
nie s p ra w y  m ogłoby wiele w yjaśnić,  n a ­
praw ić  atmosferę m oraln ą  i przyspieszyć; 
rozgryw kę. P rz yn a jm n ie j  raz  m usieliby la

cizie odkryć  przyłbicę. T w ie r d z im y  bo­
wiem. że z a s i ę g i k o 111 u 11 i z m u w  P  o 1- 
s e e  s ą  d z i ś  o l b r z y m i e .  C zyż  wielu  
jesl dziś w  Polsce, takich, którzy  rep rezen ­
tując. rzekom o szczyty  k u ltu ry  i twórczości 
polskiej, m a ją  na zagadnienie to zdecydo­
wanie n egatyw n y  pogląd? C a ły  szereg 
twórców i p isa rzy  przeważnie- Żydów opo­
w iada  się w yraźn ie  za kom unizm em , .nasz­
ła w y p o w ia d a  pew ne zastrzeżeniu przy 
akom p aniam en cie  kom p lem en tów  i uzna­
nia. O b rzyd liw ość  sytuacji  polega na jej 
niejawności i zakłam aniu.

S fery  w rogie nacjonalizm ow i są s p ry t­
ne. W iedzą, że staw ianie  w szystkiego na 
jedn ą  k a r t ę  jest niebezpieczne, że trzeba 
w y z y s k a ć  w s z y s t k i e  możliwości. Obok 
kom unizm u w ięc  s t a  w  in  j ą  n a  k a t o ­
l i c y z m ,  na katolicki uniw ersalizm  ild. 
„W iadom ości L i i . ’’, któro n iedaw no w y d a ły  
n u m er  sowiecki, o tw ie ra ją  dodatek ..Ze 
Świata K ato lick iego ' ’. Ten sam p. K u lk j -  
Laskow ski,  który  jesl entuzjastą  systemu 
kom unistycznego aż clo jego „m etod reali­
zacji”  w łączn ie  i który pisze o now ej mo­
ralności w piśm ie „L e g jon u  M łod ych ” , zn a j­
duje rów nocześnie czule słow a dla kalołi-

Ź.yjemy w czasach, klóre zaiste p rzesy­
cone są d ziw n ą  atmosferą pozornie e fe k ­
tow nych  błyskotek i szum nych, k r z y k l i ­
w ych  haseł, ow ian ych  nien aturalnym  n im ­
bem „ducha czasu". D epresja  w ym agań  
k u ltu raln ych  i estetycznych ogarnia dziś 
n ie ly lko  starszą gen erację  społeczeństw a, 
ale dotyka  w  sposób bardzo w y m o w n y  m ło­
de pokolenie. Nie zastanawiając, się nad 
p rzy cz yn am i ogólnego spadku poziomu na­
szego życia  kulturalnego, musim y, niestety, 
stwierdzić, że w ystęp u je  011 zarów no w  od­
noszeniu się sp ołeczeństw a do l iteratury, 
jak  i do m uzyki,  która odgryw a m oże n a j­
bardziej d om inującą  rolę w  dziejach k u l ­
tury  duchow ej człowieka. C zasy  nasze 
z potężnym  przem ysłom , ogrom ną wiedzą, 
m nóstwem  w y n a la z k ó w  i książek to ni 
b y  w y m a r łe  pustkowie, zapełnione wspa- 
nialemi szczątkam i, lecz pozbawione, stru 
m yk ó w  i kw iatów , rzek  i Jasów. Ponad 
Lem pustkow iem  b łąka  się potężny genjusz, 
który m óg łby  w zbudzić  w nicm życie, 
genjusz. w  którego sercu  tkwi islola lego 
życia. Jesl nim genjusz m uzyki!

(idy dotknie nas czasem  sw em i m aje 
s la lycznem i sk rzydłam i, —  cz u je m y  m ło ­
dość i piękno w  całej ich krasie. Ale jak że  
król kie są te ch w ile  i jak ż e  obco czuje  się 
ów genjusz w  uaszem środowisku. Genjusz 
m uzyki,  k lóry  oskrzyd la! ca łą  c y w il iz a c ję  
ludów starożytnych, w n ik ał  w ic.h w y m o w ę  
i poezję, jest m iędzy nam i o s a 111 o l 11 i o - 
11 y. Jak  długo będziem y k rain ą  dla  niego 
obcą i niedostępną, ja k  długo będziem y nie­
czuli na jego ożyw cze, zb aw ien n e działanie.

za leży  to od nas sam ych, od naszego 
ustosunkowania się do jego wielkości i pięk

eyzimi pew nego określonego lypu. P os łu ­
c h a jm y  jego słów:

 Wiadomości Literackie ' realizują
bardzo daw ne zam ierzenie i za c z yn a ją  in­
form ow ać sw oich czyte ln ików  o kun. co się 
dzieje w świeeie katolickim. C h w ila  jest 
przełom ow a: integralne państw o faszystow ­
skie z jednej strony, niem iecki „Totalilńls- 
slaat ’ z drugiej l ik w idu ją  d aw n ą  posiać 
katolicyzm u.!r ’

Dzisiaj niem a we W łoszech daw nej 
wielkiej  partji katnliekich popolarow. 
niema w  Niem czech potężnego ongiś cen ­
trum katolickiego, we F ra n cji  m onar- 

. ch iczuo-kalo licka  „A clio n  F ran ęaise"  gło­
siła ustami M au rrasa  ,.katolicyzm  ate­
istyczn y” i została potępiona przez. 
Rzym . I w łaśn ie  w  c h w il i  dla kato licy­
zmu lak w ażn ej za cz yn a  się jego od­
rodzenie we F ran cji  ju ż  nie przez  poli­
tykę, ja k  lo się robiło daw niej,  ale od 
strony serc i sumień. Jeden z n a jw ię k ­
szych przedstaw icieli  lej odnow y kato­
lickiej, Maritain. ex-kalwin, wnosi do lej 
odn ow y śm ia łą  myśl, w ie lk ą  energję  i w y ­
soką czystość intencyj. Królestw o Boże 
nie potrzebuje dragonad L u d w ik a  XIV.

na, a w ięc  do piękna m uzyki,  która była 
i będzie najbardzie j  w ażk im  czyn n ik iem  
k u ltu raln ym  i w y c h o w a w c z y m  każdego 
społeczeństw a.

K iedyś może ukształtuje się w lud zko­
ści potrzeba i zrozum ienie p i ę k n a  jako  
podstaw y rozw oju  jednostki, godności i liar- 
monji społeczeństw a. Może o d ż y ją  zd ecy­
dowane pierw iastki d uchow ej ku ltury, 
uśpione, za tru w ającem i n arkotykam i „ d u ­
ch a  czasu” , pospolitością i brzydotą. N a ­
dejdzie może w reszcie moment w yzb yc ia  
się lalszu, bezużyteczności i m ałostkow o­
ści, czem tak bardzo n acechow an e są dzi­
siaj w y m ag a n ia  ku lturalne całego legjonu 
społeczeństw.

Jeżeli uprzytomniamy sobie, że n a jb a r ­
dziej powołane do krzew ienia  k u ltu ry  m u ­
zycznej p rzyb ytk i,  jakiem i są teatry i sale 
koncertowe, św iecą  dziś p rzew ażn ie  pusl 
kami. jeżeli w e źm iem y pań uwagę za- 
s irasza jąc ą  w prost i nic  dobrego nie obie­
cu jącą  fre k w e n c ję  publiczności w  kinach 
i kab arelow o-rew jow ycli  teatrzykach  o sp e ­
cjalnie  „dobran ych ' program ach, mało 
zresztą artyslye.znyc.b i w artościow ych, 
dochodzim y do wniosku, że istotnie ogniska 
naszych kultu raln o-m u zyczn ych  w ym ag a  11 

lo jedn o wielkie  zachw aszczon e pustko­
wie, na klórem  nie w z e jd ą  la lw o  kw iaty  
piękne i szlachetne.

I czemu lo p rzyp isa ć?  — p y t a m y .—  
Jakie są p r z y c z y n y  upadku, jakie są p r z y ­
czyn y depresji  naszych w ym ag ań  estetycz­
nych i arLystyczno-m uzycznych? M ów im y 
powszechnie: kryzys,  troski, kłopoty co­
dziennego życia... i w a lk a  o byl - o lo  c z y n ­
niki, klóre. zn iew a la ją  nas do przejm ow a-

Maszis. aulor głośnej „O b ro n y  Zachodu 
jest przedstaw icielem  uniw ersalizm u ka­
tolickiego, Claudel Bernanos. M auriac 
i in. rep rezen tu ją  n o w ą  literaturę kato­
licką. l e n  ruch laicki, ro z w ija ją c y  się 
na gruncie  d oktryn y  katolickiej, ma 
przed  solią przyszłość. W  k a żd ym  razie 
m a  c ie k a w ą  i p o w a żn ą  teraźniejszość, 
godną poznania. N iew iadom o mi nic 
o tern, aby  ten wielki i głęboki ruch 
francuski był u nas referow an y, (uh 
w ięc  dow iedziałem  się, że ..Wiadomości 
L ite r a c k ie ” za m ie rz a ją  in form ow ać sw o ­
ich czyte ln ików  o wszystkiem . co się 
dzieje w e w spółczesn ym  świeeie katolic­
kim, ucieszyłem  się szczerze i napisałem  
do pierw szego  dodatku: ..Ze Św iata  Kato­
lickiego 33 wiersze, inform ujące, czem  
m a być len n ow y dodatek „W iadom ości 
L iterackich".

Ciekaw e, coby oni zrobili z t y m  k a -  
t o 1 i c. y  z 111 e m w  s w o j e 111 p a ń s i w  i e 
k  o 111 u 11 i s l  y  c  z 11 c m. D z i ś  w  k a ż d y  m 
r  a z, i c 11 w  a ż a j ą g o  z a  s p r z y  111 i e - 
r z c ń c  a.

pieśni
nia  rzeczy  lekkich  i tylko lekkich, lekkich  
i m ałostkow ych, b a n aln ych  i n iep ięknych, 
a  n aw et często b ru dn ych  i z a tru w a ją c y c h  
duszę niejednego słuchacza, na dnie któ­
rej tk w ią  uśpione pragnien ia  rzeczy  g łęb­
szych, sz lach etn ych  i p raw d z iw ie  pięk­
nych, p e łn y ch  poezji i czaru.

C z yż  b rak  nam dziel i u tw oró w  m u ­
zyczn ych . k ló re b y  mogły rozdm uchać tlące 
is k r y  najsz lachetnie jszych  p o ry w ó w  i unie­
sień? C zy  nic stać nas na to, byśmy' się 
mogli zdobyć na  słuchanie  pieśni godnych 
i pew n o niem niej p ięk n ych  ja k  te, klóremi 
k arm ią  nas dzisiejsi „au to ro w ie” i „kom po- 
zyto.row.ic” , p iszący  z tupetem i' hałasem 
nie dla  sztuki i nie dla d uch a i serca, lecz 
jedyn ie  dla zysków  m ate r ja ln y ch  i d la  de­
p raw ac ji  naszego młodego pokolenia? Gzy 
n a p r a w d ę  brak  nam kom p ozytorów  wici- 
kich i dobrych, że sz u k am y  innych, któ­
rych  n a z w isk a  przynoszą u jm ę naszemu 
narodowi i naszej m u zyce?

Niech przem in ą  bez ech a  niezdrowe 
i m dłe piosenki „du ch u  czasu . ustępując 
m iejsca  p raw d z iw e j  polskiej pieśni. pie­
śni K arłow icza ,  Noskowskiego. N ie w iad o m ­
skiego. N ow ow iejsk iego  i wielu in n ych  
tw órców  m u zy czn yc h ! Niech przem inie  p o ­
wszechnie. utarle m niem anie, że m u zyka  
to jed yn ie  roz ry w k a , jak  wiele in n yc h !

N iech w duszach naszych  zacznie  k ró­
low ać pieśń w całej sw ej dostojności i w ca­
łym  sw ym  majestacie, bo ona jest d u s z ą  
r z e c z y  w i e l k i c h .  —  bo ona królu je  
m iędzy  ziem ią i niebem!

M a r j a ii Ł  e b k  o w  s k i.

M g r .  V.  B.

O zw ro t do polskiej

Filister gnębi
Od czasu do czasu jesteśm y św iadkam i 

ataków  na Sienkiewicza. Od czasu do czasu 
tabun g uw ern an tek  po złem przeczytaniu  
jakejś książeczki o w ych ow an iu ,  po p rzeł­
knięciu ki l ku pedagogicznych pigułek i po­
piciu ich pacyfistyczn ą  wodą, w to w a r z y ­
stwie liiedokszlalconycli b elfrów  i re fo rm a­
torów z pierwszego roku polonistyki, do­
siada ulubionego konika i c w a łu je  przez 
twórczość S ienkiew icza  niczem chorągiew  
pancerna Skrze laskiego.

Niestety nie zaw sze m ożna powiedzieć, 
aby ci. którzy  biorą na siebie obronę tw ó r­
czości S ienkiew icza  mieli w sobie wielo 
z w ylra w n ośc i  kozackiej piec.hoiy. Nie w y ­
daje się bowiem , aby  gołosłow nym  w r z a ­
skiem ,.w ara!"  i przek o rn em  pow tarzaniem  
że twórczość Sienkiew icza  jest niedości­
g łym  w zorem  we w szystkich  kierunkach, 
można kogokolw iek przekonać, raczej t a ­
kie staw ianie kw estji  musi zgóry  budzić 
niechęć do obrońców, a pośrednio i do 
Sienkiew icza.

O czyw iśc ie  w lakich w a ru n k a ch  nikt 
nikogo nie jesl wstanie przekonać, ani też 
czegokolw iek  sobie w yjaśnić.  Ale jest na 
to rada, są stare w yp rób ow an e  metody de- 
m okralyczn o-p arlam cn tarn e. A w ię c  w  p e w ­
nym  m om encie kłoś, co przez ca ły  czas 
dyskusji  nic m iał nic do powiedzenia, na-

Sienkiewicza
gle uprzytom nił sobie s w o ją  o lb rzym ią  
rolę. wstaje i stawia wniosek o jej za m ­
knięcie i przystąpienie  do glosowania. N a ­
turalnie glosować! G łosują  i ...Sienkie­
w icz nie przechodzi. S ien kiew icz  p rze ­
padł co p raw d a  kilku  glosami.... w  k a ż ­
dym razie. Usunięto go z le k lu ry  szkolnej. 
S ien kiew icza  niema. Zadowolenie... A jed­
nak!

*

Daleko już  jest po północy, a gdzieś na 
zapadłej wsi. w  nioogrzanej chacie, z żo­
łądkiem  s k rę c a ją cym  się z głodu po su­
chym  chlebie z wodą, ktoś czyta i czyta.

Daleko już  jesl po północy, a we 
w spólnej p role larjackic j  izbic p rz y  zn a le­
zionej na śm ietniku św ie cy  i p rz e k le ń ­
stw ach  tych, którym  w  sp an iu  p rzeszk a ­
dza, ktoś czyta  i czyta...

Daleko już  jest po północy, a w  p e ł­
nym  w ygód  m ieszkaniu burżuja, ktoś czyta  
i czyta. U żyta — a w  duszy  za cz yn a ją  
drgać le struny, które dotychczas tłum iło 
w ygod n ictw o  i lenistwo, rodzą się nowe 
aspiracje ,  kto w ie  cz y  nie rodzi się tu 
właśnie  i w  tym m om encie przysz ły  wódz 
proletarjatu.

S ien kiew icz ż y  j c —  czyta  go m łodzież 
cała. N a d  rozw rzeszczau ą  sa lą  r a jc u ją c y c h

i g lo su jących  iiileligentów ja w ią  się ch ło ­
pięce g łów ki z uśm iechem  politowania.

Ro jest wr Sienkiew iczu  „coś ", czego 
nie zdoła  zn iszczyć ani n a jzacick le jszy  
atak, ani też niedołężna obrona. Tein 
„czem ś " jesl. jeżeli lak można powiedzieć, 
duch a w a n lu ry ,  atm osfera przygody. Ro­
goż z czy  letników S ien kiew icza  obchodzi 
lo, cz y  fakty  o pisyw an e przez niego są 
z g o d  11 e z h istorją  czy  nie. kogoż obchodzi 
nawet i to, jeżeli ktoś udowodni, że S ien ­
kiewicz był człow iekiem  p łytk im  i poglą­
dów reak cyjn ych . Zostanie to. co n a jw a ż ­
niejsze, to, co przesiania wszystko, atm o­
sfera  przygody, ryz yk a ,  a w a n lu ry  lo. co 
stanowa z a r o d e k w s z e l k i e  li k u l i  u- 
r a l n y c h  z d o b y c z y ,  bez czego nie b\ 
loby całej naszej k u ltu ry  i cyw ilizacji ,  nil 
byłoby w y n a laz k ó w , odkryć, nie by łoby  
A m e ryk i  i... tow arzysze i tow arzyszk i 
Magnilogorska i Dnieprostroju.

W y d a je  się więc, że z punkt u widzenia  
w y ch o w a w c ó w , bez względu nawet na ich 
iiłeow7e zabarw ienie, usunięcie S ien k iew i­
cza  ze sz k o ły  jest 11 o 11 s e 11 s e 111. Reform a 
la może p rzyn ieść  zaw ód tym . k tórzy  so­
bie po niej tak dużo obiecują. Młodzież 
p ran a  z  w szelkich  bezinteresow n ych uczuć 
i poświęcenia, za raża n a  m ater ja lizm em  
i przedw cześnie  zam ien ian a  w s tarców  mo­
że się okazać złym  m alerjalem  nawet na 
komunistów.

Jest jedn ak  ktoś, którego trium fem  jest 
usunięcie Sien kiew icza  ze szkól —  f i l i ­

s t e r .  le n .  klórein-u obcy jest w szelki 
zm ysł r y z y k a  i w szystko  to, co odbiega od 
jego pojęcia  „m ieszczańskie j cn o ly  ", K a ż ­
dy w ic  ile to kłopotów, rad rodzin nych w y ­
wołuje aw an tu rn ik ,  k lóry  się czasem  zja w i 
na tle p o p raw n ej  m ieszczańskiej rodziny, 
a ile zjirazem cichej i m im ow olnej sym pa- 
Iji wśród pom stujących  na niego w u jk ó w  
i starych  ciołek. T en f ilister będzie zasad­
niczo patrzał na S ien kiew icza  z sym palją .  
będzie się poddaw ał jego  urokowi i m iłem u 
d reszczykow i, zm ysł  jedn ak sam ozacho­
w a w c z y  galu iiku  filistrów n a k a z y w a ć  mu 
będzie zw alczać  lego. k lóry  może sączyć 
w  duszę zaród niepokoju, rodzącego ..nie­
zdrow e am b ic je"  i b u n t  Zresztą  filister 
m a z Sien kiew iczem  z innego jeszcze po­
wodu na pieńku. Zn akom ity  pisarz w padł 
na nieszczęśliw y pom ysł „u boh aterzen ia” 
m ieszczucha i zabieg się nie udał. stąd dąsy  
i pretensje  do portrecisty, że małości nie 
um iał zatuszow ać i że ona lak w szyslkiem i 
bokami w ylazła .

W starożytnej Grecji w y c h o w y w a n o  
m łodzież na Iliadzie. W y c h o w y w a n o  i w te­
dy, k iedy etyk a  Achillesów . O dysseuszów  
nie b y ła  ju ż  z p ew n o ścią  etyką  G reka  
w całej rozciągłości; G re c ja  n a  leni źle 
nie, wyszła. N a  I l i a d z i e  w  y  c Ii o w y  - 
w a l i  s i ę  b o li a  t e  r  z y  z  p o d  M a r a l o -  
1111, S a l  a m i n y .  T e r m o p i l  k l ó -  
r  z y  G r e c j i  w y w a l c z  y  I i w  o 111 o ś ć.

L m - es .
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Program regjonalizmu polskiego

P rz ed  kilku  ju ż  laty  R a d a  N a u k o w a  
Sekcji  P o w sz e ch n y ch  U n iw ersytetów  Re- 
g jo n a ln yc l i  w y p r a c o w a ła  w  g łó w n yc h  za ­
r y s a c h  prog ram  regjon alizm u polskiego, 
k tóry  poniżej p rzy ta c z a m y  w  całości, a któ­
r y  zarazem  stanow i doskonały m aterja ł  do. 
dyskusji  oraz drogow skaz d ziałania  w  tym 
kierunku.

I J e d n o ś ć  p a ń s t w o w a  i z r ó ż n i ­
c o w a n i e  t e r  e n o w  e.

1. R ó w n ow ag a  autorytetu p aństw a 
i wolności obyw ateli,  interesów loka ln ych  
i potrze!) całości, jest p odstaw ą jedności 
państw a.

2. P e łn a  sw oboda rozw oju  m aterjal-  
n ycli  i duch ow ych  ind yw idualn ości  tery­
toria ln ych  ziem polskich  (regjonów ), s tw a ­
r z a  podstaw ę dla racjonalnego podziału 
p rac y ,  rozw oju  c.nergji tw órczej sp ołeczeń ­
stw a  i bogactw  kultury.

II. Ż y c i e  g o s p o d a r c z e .
1. K a żd a  ziem ia po lska  (regjon.) w in n a 

m ieć sw ój w ła s n y  typ gospodarczy, odpo­
w ia d a ją c y  w a ru n k o m  natu raln ym , ludno­
śc iow ym  i k u ltu ra ln y m  danego terytorjum. 
N a  jedność g ospodarczą  pań stw a  sk łada  się. 
harm onijne  w spółistnienie regjonów  gospo­
d arczych , różn orod n ych  w  typie  gospodar­
czym , a  m ożliw ie  zb liżon ych  w  poziomic.

2. Regjonalizm  koordynuje, budzi in i­
c ja ty w ę  i uśw iadom ienie sp ołeczne w  k ie­
ru n k u :

a ) badań n a u k o w ych  i tworzenia te ry ­
torialnie z in d yw id u alizo w a n ych  p rogra­
m ó w  gospodarczych,

b) p rac y  nad podniesieniem poziomu 
g osp od arczych  ind yw idualn ości  terytoria l­
nych.

3. R egjon alizm  d ąży  do realizacji  p o ­
stulatów  przez organizację  z w ią z k ó w  lo­
kaln ych , odd zia ływ an ie  n a  opinję  i p r z y ­
gotowanie fach o w e ludzi, z w iąz an yc h  s w ą  
p ra c ą  z działalnością sam orządu ogólnego 
i gospodarczego. Pom ieniona sfera  oddzia­
ły w a ń  obejmie rów nież zrzeszenia  zaw odo­
w e i ruch spółdzielczy.

III. Ż y  c i c s p o l e c z  n e.
1. Regjonalizm  dąży  do takiego u kszta ł­

tow an ia  adm inistracyjnego państw a, które- 
b y  zap ew n iło  rozw ój n a leżyty  in d y w id u a l­
n ym  w artościom  gospodarczym  i k u ltu ra l­
n ym  poszczególnych regjonów. P o w y ż s z e ­
mu postulatowi odpow iada  decen tra lizacja  
adm inistracji  w e w n ętrzn ej,  nie n aru sza jąca  
jednolitej i sprężystej adm inistracji  p a ń ­
stwowej.

2. Szeroki sam orząd, w s p ó łd z ia ła jąc y  
z adm inistracją  publiczną, sw ym  zakresem  
dzia łania  objąć w inien w szystk ie  zadania 
istotne dla rozw oju  indyw idualności cen ­
trów lokalnych, g osp od arczych  i k u ltu ra l­
nych.

3. R egjon alizm  dąży  do zapew nien ia  
adm inistracji  publiczn ej z in d y w id u alizo w a ­
n y c h  i dostosowanych do poLrzeb lokalnych  
p rzep isów  praw n ych .

IV. 7 y  c  i e k u l t  u r  a 1 n e.
1. P ra ca  społeczno-kulturalna, przysto­

so w u ją ca  się do m ie jsco w ych  w a ru n k ó w

fiz jograficzn ych, etnicznych  i społeczno-go­
spodarczych, pow inn a być. stale w  organi­
zacy jn ej  łączności z n au kow em  badaniem 
w arun ków .

2. P od staw ą  ścisłej dążności ży c ia  re­
gionalnego z n a u k ą  są m uzea regjonalne 
w  ośrodkach f iz jograficzn ych, h istorycz­
n y c h  i gospodarczych. M uzea regjonaln e 
są s tac jam i n au kow em i oraz instytucjam i 
p r a c y  oświatow ej i sp ołecznej;  jako  takie 
—  m uzea  regjonaln e k o o rd yn u ją  d zia ła l­
ność w szystkich  istniejących na d an ym  te­
renie s to w arzysze ń  i zw ią z k ó w  w szelkiego 
rodzaju p r z y  zach ow an iu  ich całkow itej 
autonomji, pod zn akiem  w spółdzia łania  
dla jednego w spólnego celu: poznania dzie­
jów , wartości i w a ru n k ó w  rozw oju  po­
szczególnych regjon ów  Polski.

3. R egjonalizm  d ąży  do jak  najszersze­
go zw iązan ia  p ra c y  w ychow aw czo-ośw iato-  
w ej w  szkole i poza szkolą  ze środow i­
skiem  w lasn em  p rzez  loka lizację  cało­
kształtu przedm iotów  nauczania.

I. R egjon alizm  w  twórczości l iterackiej 
polega n a  w skazaniu  w  całej pełni duszy 
cz ło w ie k a  w  zw iązku  z jego najbliższem  
otoczeniem.

Człow iek, język, kra jo b raz  oraz cało­
kształt k u ltu ry  (lanej okolicy, jako  rezultat 
działań cz ło w iek a  o p e w n y c h  w ła śc iw o ­
ściach ras o w yc h  i odziedziczonych trady­
c jach  na  rod zim ym  terenie —  to s p ra w y  
najbliższa' d la  regjonalizm u literackiego. 
Ma on kult dla w y z y s k a n ia  w  zakresie te­
m atów  literackich  podań m iejscow ych, zda­
rzeń historycznych  oraz wszystkiego, co 
może dać lud ow a trad ycja  literacka. Ł ą c z ­
nie w  zakresie h istorycznym  i k ry ty c zn o ­
literackim  regjonalizm  z w ra c a  szczególną 
uw agę n a  to, jakie  w a ru n k i  terenu i rasy  
s p r z y ja ją  w iększem u  lub m niejszem u udzia­
łowi danej okolicy w  twórczości l iterackiej 
oraz jak ie  p r z y c z y n y  w p ły w a ją  na w iększe 
lub  m niejsze za jęc ie  się poetów jak im ś 
krajem . R egjon alizm  z w ra c a  się do bada­

nia terenu oraz w łaściw ości elnografiez- 
- ych  i ję z y k o w y c h ,  które zn a la z ły  sw oje 
odzw ierciedlenie w  twórczości literackiej.

5. Regjonalizm  w  teatrze d ą ż y ć  będzie 
do w y zy s k an ia  legend, podań, klechd, hi- 
slorji. bajek, gadek, opowieści, p r z y w ią z a ­
nych  do ruin, wzgórz, uroczysk, m iejsc 
szczególnych, m ających  w  każdej okolicy 
sw e  dzieje własne, ży jąc e  zawsze w  ustach 
ludu. Szczególnie bliskie m u będzie tw orze­
nie na lej podstawie teatru ludowego w P o l­
sce, a przez teatr lu d o w y odrodzenie tw ór­
czości wogóle, organizacji zaś ku lturalne j  
w  szczególności.

(i. Sztukom  p la s ty c z n y m  i architektu ­
rze  regjonalizm  w skazu je  bogactw o tem a­
tów oraz techniki, ja k ą  operuje  m iejscow a 
sztuka ludow a i w y ro s ła  sam odzielnie w  da­
liom środow isku sztuka historyczna.

7. Regjonalizm  m u zy czn y  otoczy szcze­
gólną troską etnografię m u zyczn ą  (zbie­
ran ie  i n aukow e opracow anie  me.lodji i in­
strum en tów  m u zy czn yc h  ludu polskiego) 
oraz ja k  najszersze uprzystępn ienie  m u ­
zyki ludow ej,  jako  podstaw ę do u m u z y k a l­
nienia społeczeństw a w k ieru n k u  narodo­
w ym . \V zakresie twórczości m uzyczn ej 
regjonalizm  m a d ą ż y ć  do w p ły w u  na po­
m ysłow ość i w yn alazczość  m u zyczn ej m y ­
śli polskiej w  k ierun ku jej  rasow ej i lery- 
lorjalnej indyw idualności,  ujętej w  form y 
artystyczne. Nadto zadaniem  regionalizm u 
m uzyczn ego m a b y ć  popieranie badań nad 
his tor ją  m uzyki i ku ltu ry  m uzyczn ej  w  p o­
szczególnych tery lor j ach Polski celem stw o­
rzen ia  w  przyszłości syn tezy  dzie jów  pol­
skiej m uzyki.

8. Prasie  staw ia  regjonalizm  za zad a­
nie: odzw ierciedlać  wszechstronnie życie 
własnego środowiska, budzić p rzy w ią za n ie  
i zainteresow anie do wszystkiego, co się 
w  najbliższem  otoczeniu dzieje, niecić en er­
g ię  oraz  in icjatyw ę, stać na straży  um ie­
jętności w y p e łn ia n ia  s w y c h  zadań przez 
każdego obywatela.

S ą  i b ę d ą
T o  się lak mówi, żc w  W ielkopolsce li­

teratura zeszła na psy, a  literatów w ie lk o ­
polskich wogóle niema i pew no nie będzie. 
D arem nie szukać W ielkopolan, którzy b y  
potrafili n a leżycie  w ładać  piórem.

0 m łodych  literałach i poelnikacli 
w ie lkopolskich  nic się nie pisze, bo nie 
w c h o d zą  w  rachubę, a pozatem stanow ią 
k o n k u ren cję  dla  Zegadlow iczów , K orey-  
wów, PapćeYjw. S k iw sk ich  i inn ych  u nas 
d okarm ionych  twórców.

Zegadłow icz już pokazał rogi i o ś l i­
n iw sz y  niew dzięczn ym  jęzorem  ziem ię w ie l­
kopolską. p o w ęd row ał do G orzenia  Górne­
go. aby p łodzić  św iętobliwe pogodki o św iąt­
kach. Różne zasię literackie m egalom any, 
nadal ży jąc e  w  dobrobycie na poznańskiej 
glebie, w  rod zaju  Kr. S ies ick ich  i SI. F e l iń ­

skich, ostrzą sobie zęby  na k a żd y  talent 
poznański, aby  go schrupn ąć, nim o k rz e p ­
nie i zabłyśnie  w całej pełni.

L iteratów  wielkopolskich  niema. W y ­
marli,  w yg in ęli  doszczętnie, nie pozosta­
wiając. po sobie ani zn aku!

A tu ks. J ó z e f  K ł o s ,  św ietn y  g a w ę ­
dziarz, reijelonisla i podróżnik, w y d aje  g ru ­
be i strasznie c iekaw e tomiska, ks. N i k o ­
d e m  L u d o m i r  C i e s z y ń s k i  o d ry w a  
się od u lubionych ,.R oczników  K a to lic k ich ” 
i pędzi na lotnym  P egazie  po szlakach n ie­
bieskich (w  dorobku m a moc dobrych ksią­
żek), ks. J ń z e t  P o s a  d z y pisze dzieła 
podróżnicze, ks. kan. K  o z i o r  o w s k i ję­
zykozn aw ca , ks. G i c  p l u c h  a historyczne, 
ks. N i e s i o ł o w s k i  anlyalkoholiczne.

Sami księża. Wiadomo, w  osław ionym

Klechistanie  —  k lech y  górą! (tak rozum o­
w a łb y  E m il  Srebrem  pisany razem z Uła- 
szynem  na złość prof. K  o s l r  z e  w s k  i e- 
m u, dr. A. W  o j l k o w  s k i e ni u i"p ro f .  
Ż ó ł t o  w  s k i e m u ).

L ecz  na pocieszenie m ożna im  p ow ie­
dzieć, że poznaniak M a r c z y ń s k i  nie 
za syp ia  g ru szek  w  popiele, W i t o l d  H u ­
l e w i c z  w dalekiem  W iln ie  nie siedzi bez­
czyn nie  na  Iaurach, Z e n o n K o s  i d o w  - 
s k i  pisze poezje i r o z p r a w y  k rytyczn o-li­
terackie, A 1e k s a n  d e r  J a n t  a - P  o t - 
e z y ń s k i  wali w cale  niezłe powieści i ca ł­
kiem nowoczesne wiersze, A r k a d y  F i e ­
d l e r  w książkach  opisuje przygod y  na 
drugiej półkuli,  a lo przecież nie wszyscy.

Żyje jeszcze w  Poznaniu  D i o n i z y  
K r ó l i k  o w  s k i, jed e n  z najśw ietn ie jszych  
lingwistów polskich, najlepszy nasz znaw ca 
p iśm ien n ictw a  słowiańskiego, poeta-przy- 
rodnik, dziennikarz, t łum acz l iteratury  
serbskiej, s łow ackiej ,  czeskiej, francuskie j,  
angielskiej... Mało dziś Iworzy, bo ciało 
jego. o b ezw ład n ił  para liż .  Żyje w  zap om ­
nieniu i ciszy.

P a u 1 a W  ę ż y  k  ó w  n a, która  posiada 
bardzo obfity dorobek literacki, n ad ał p i­
sze w ierszyki  i powiastki dla d z ia tw y  pol­
skiej.

M a r  j a  P a r  u s z e w s k a ,  d aw niej 
bardzo p o p u la rn a  poetka poznańska, w c iąż  
jeszcze układ a  teksty pod k o m p ozyc je  prof. 
F  e l i k s a N o  w o w  i e j s k i e g  o.

W  a I (' r j a S z a l  a y  - G r o e I e nie za ­
m ierza  zaniechać pow ieściopisarstw a i w y ­
daje  w ie lk ą  poczylnością  cieszące się k s iąż­
ki dla  młodzieży.

D r. S t a u i s ł a  w  II o l s  z  t y  ń s k i, 
zn akom ity  anglista, w y d aje  tomik za  tomi­
kiem, o p ie w a ją c  piękno ziemi nad W artą , 
O b rą  i Notecią.

W  W ągrow cu  P i o t r  P a l i ń s k i  nie 
w y p u s z c z a  p ióra  z ręki, choć S-my k r z y ż y k  
dźw iga na sw yc h  k r z e p k ic h  barkach.

,T a r o s ł a  w  L  e i t g o 1) e r, zn a n y  jest 
jak o  autor p o p u la rn ych  powieści i broszur.

W  B ydg oszczy  S t a n i s ł a w  B r a n -  
( l o w s k i ,  jed en  z n a j le p szych  d ziennika­
r z y  polskich  d o z  a p u b l icystyka zn a jd u je  
czas na pisanie se n sacy jn ych  powieści 
i dram atów.

N a Śląsku S t a n i s ł a w  J a n i c k i  
w y d aje  bardzo pow ażn e dzie ła  o krainie, 
kopalń i hut.

Sędzia T a d e u s z  P i e t r y k o w s k i  
w  T orun iu  w y d a je  m onografię  o zn akom i­
tych W ielkopolan ach, a prof. A l f r e d  .1 e- 
s i o n o w  s k i z  M ikołowa sypie  a rty k n ly  
do gazet i czasopism.

A n t o n i  G li o c i e s z y  ń s k  i na  po­
znańskim  bru k u  n iezłym  jest nowelistą.

lte żb y  tu jeszcze trzeba w ym ien ić  n a ­
zw isk, aby w y l ic z y ć  ż y ją c y c h  p isarzów  
wielkopolskich.

A młodzi idą! T  u r w i d. S z c  z o ­
li r  z y  c, 1) e r  e m i 1 a, T  a t u r a ,  Z. II o f f - 
m a n u, F.  W  i 11, Z. B i a ł e c k i ,  A S z y- 
p e r  s k i, P  o m y  k  a j .  R a r l n i c k i . . .

Idą, aż ziem ia dudni. P ra cu ją  uparcie, 
p rz e z w y c ię ż a ją c  tysiące przeszkód i trud­
ności.

Są i... będą.

I) e 1 t a.

Listy z małego miasteczka.

Ciebie Boże chwalimy...
Religi jność m ałego m iasteczka  szczegól­

nie w ielkopolskiego  stała  się już p rzysło ­
w io w ą  i lo poczęści w  sensie ujem nym , 
a dosadne jej określenia  s k w a p liw ie  i b a r­
dzo często u ż y w a ją  różne W iadomości L i ­
terackie ’’ i inne boyo we en un cjacje .  M ają 
w  zapasie określenia b arw n e: zacofaństw o, 
bigoterja, k le ryk a liz m  i.... wogóle „kotluń- 
stw o ” .

T y m c z a s e m  jest to dalekie  zap o m in a­
nie się w  sw y c h  w y ciecz k a ch  i organicznej 
n iechęci do katolickiej w iary ,  bo m a ona 
w  malomie-szczańslwic s z lach e tn yc h  w y ­
zn a w có w  i z d ro w yc h  krzew icie li ,  a nie 
grom ad ę „ro zp asan ą  ”. k tóre jb y  raczej  sz u ­
kać  n ależa ło  po drugiej stronie b arykad y.

B y ły  święta. Do m iasteczek ze w s zy st­
kich  stron szerokiego k r a ju  śc iągała  m ło­
da b rać  różnorakiego  autoram entu: stu­
denci, żołnierze, młodzi k u p c y  i w s z y s c y

c.i, k tó ry ch  los p ch n ął ze szczu p łych  m u ­
ró w  rodzinnego gniazda w  szerszy  świat. 
Zjeżdżali niewolani, zjeżdżali grem jaln ie  
w m yśl odw iecznej tradycji ,  na k a zu jąc e j  te 
k i lk a  Bożych dni spędzić w  gronie n a jb l iż­
szych.

W  kościołach t łu m y rozmodlone, at­
m osfera podniosła, a  w  pow ietrzu  drgają  
cudne tony ko lę do w ych  pieśni.

Ciebie Boże chwalim y...
T o  nic jest obłudna pobożność, czy 

form a li-tylko zewnętrzna. T o  źródło ci­
ch ych , sz lach e tn ych  uniesień i bodziec do 
życia  skrom nego a  z w olą  B ożą  zgodnego. 
Mówią, że bigoterja. W c a le  nic. Dojrzali,  
w  pełni sił m ieszkań cy  małego m iasteczka, 
„o b yw ate lam i” potocznie zw ani, są  kato­
likam i z w ie lk ą  siłą przekonania, ale p r a k ­
ty k u ją c y  bez ostentacyjnej przesady.

Może tam kied yś n a  Boże Ciało, czy  
p rz y  innej uroczystej okazji,  jeden i drugi 
laki obyw atel z  d um ą p r z y  baldachim ie

niesie św iecę  i m a w  tem zadow olenie nie­
zmierne. Ale cóż? ...drobna, ludzka s ła ­
bostka.

I jeszcze coś dodatniego w  tej nic uda­
w an ej pobożności małego miasteczka. P ro ­
boszcz katolickiej parafji,  o ile tylko  umie 
znaleźć w sp ó ln y  język  ze sw oim i p a ra f ia ­
nami, staje się w tein matoniieszezańskiem  
środow isku b ez a p ela cy jn y m  p rzo do w n i­
kiem społecznym . W  kw estjach  zasadni­
czych, w  kwcstjfich św iatopoglądow ych 
m ałe  m iasteczko stanie za nim jednolicie 
ja k  nuir.

W ielu  „n icd o w arz ań có w ” , a ta k u ją c  du­
chow ień stw o w ielkopolskie, zapom in a o je ­
go ogrom n ych zasługach dla polskości,

Dzięki niemu, dzięki tym sz a ry m  p r a ­
cow nikom  w  k siężych  sutannach  m am y 
dzisiaj w  W ielkopolsce ludność tak jedn o­
litą i lak narodowo uśw iadom ioną. Miesz­
k a ń c y  m ały ch  m iasteczek pam ięta ją  do­
brze nie tak bardzo  odległe czasy  ks. W a ­
w r z y n ia k a  i p rze k a z u ją  pamięć tę m łodym  
pokoleniom. S ląd  lo zaufanie do p rze w o d ­
ników  w  s z a ry c h  sutannach.

W p ra w d z ie  są  już pew ne naloty, p e w ­
ne usiłow an ia  w b ija n ia  k lina  m iędzy ma-

łom ieszczaństwo a  płebanje, ale są  lo k u ­
kułcze ja ja  ludzi duchem i pochodzeniem  
w rogich polskości.

M alom icszczańslw o jest szczerze kalo- 
lickie. Są na tym obrazie pew ne, zd a w a ­
łoby  się, cienie. S p r a w a  bigoterji, s p ra w a  
o k rzyczan ej,  ale też i p rzy k re j  m ało m ie j­
skiej... opinji. —  „M oja  pani, m oja  pani. 
s ły sz a ła  pani, żc  len czy  ów tak  strasznie 
grzeszy...” , następ ują  detale. Jest w  k a ż ­
cie UJ- m iasteczku g ru p a  niew iast rzekom o 
nabożn ych, we w sze lk ich  obrzędach ko­
śc ie ln ych  b iorących  n ad zw ycza j  p ilny  
udział i... grzeszących  w  n ajlepszej w ie ­
rze  nudo w yszu k a  nem plotkarstw em , a  że 
w  m iasteczku każd y  każdego zn a —  plol- 
kars lw o  takie w iele  szkody  narobić może 
i do pasji  niejednego doprow adzić

A le  lo jeden z o b ja w ó w  liislerji nie  
m a ją c y c h  odpowiedniego za jęc ia  niewiast 
... s p r a w a  raczej le k a rz a  niż felietonisty.

M alom ieszczaiistw o w ielkopolskie , m i­
mo sw yc h  lud zk ich  słabostek (a  któżby ich 
nie m iał)  i w  lej dziedzinie, jest jedn akże  
szczerze katolickie i stanowi w ie rn ą  dla  
K ościo ła  Katolickiego arrnję.

B. M e r  1 o.
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GLOS FHCmEMICICI
D z i a ł a l n o ś ć  Koła N a u k o w e g o  W. 5. h.

Kolo N aukow o W. S. II ogromnie po­
stąpiło  w jjmozwoju w ostatnich czasach. 
Roznosi zakresu działania  tow arzystw a 

pecjahu-e zaznaczy 1 sic żfc kadencji  obec­
nego zarządu, którym  kieruje  doskonały 
organizator kol. Leonard Ł  u k a s z c  W,s k i. 
P ra g n ą c  zaznajom ić szerszy  Ogól z w y n ik a ­
mi lego dorobku, d a jem y sp raw ozdanie  
z sekcji w y d aw n icz e j  i bibljoteki. T reść  
jego może b yć  w skazaniem  w p rac y  dla 
wi el u organizaeyj akadem ickich.

K O M ISJA  AN VI)A\VNIOZ \

Wzontem lat ubiegłych g]ć)wnyni ce­
lem  komisji w y d aw n icz e j  ln lo wy d a wa n i e  
■ kryptów , udoskonaleaie ich. treści, oraz 
usprawmie.nie .gospodarki, zm ierzające j  do 
zm n iejszen ia  kasztów zw iązanyrh  z w y d a ­
niem skryptów  do minimum. W skład k o ­
misji w y d aw n icz e j  w chodzą, prezes, w ic e ­
prezes, k ierow nik  agendy sp rzedaży  i go­
spodarz Kom isja  w yd aw n icza ,  nie m ając 
odpowiednich funduszów na w y d ru k o w a ­
nie książek potrzebnych dla poszcze­
g óln ych  przedm iotów  w y k ła d a n y c h  n a  W. 
S. II postanów i la zw rócić  s p e c ja ln ą  nwiigc 
na treść sk ryp tów , których w yd ań  i-e k a l­
kuluje  się d m o  łaniej, L h c ą c  uzyskać j ą k ­
ną jwiększą wartość, n aukow ą sk ryp lów , ko­
misja położyła  sp ecjalny nacisk ma lo, ab y  

■Skrypty b y ły  wy daw ane ty Iko na podsla- 
w ie  m an u skryp lów  o trz y m y w a n y c h  od pp. 
profesorów , coby cząściowp zastępow ało 
książkę drukowana., tul) na  podstaw ie sle- 
nogramów o p raco w an ych  przez kolegów, 
a  następnie popraw ionych  przez p|Łi pro­
fesorów.

Należy' zaznaczyć, że slaranicm  spe- 
c ja łn e m  komisji było w y d aw an ie  ‘ kryptów  
do tych  ])rzedmiotów', gdzie dotychczas żad­
nych pom ocy n a u k o w y ch  nie było. W ro­
ku sp ra w o zd a w czym  kom isja uzyskała  po­
zw olen ie  mu wydank; o na ipotrzebniejszych 
Muwplow z zakresu 1 i III roku studjow  
a m ianowicie: z arytm etyki handlow ej za- 
md spółdzielczości, organizacji i teclmiki 
bankow ej,  z ogólnij  organizacji przedsię- 
biorstw i z ję zy k a  angielskiego, Istnieją 
je d n a k  przedmioty , gdzie  skryptów nie mo­
żn a  w ydać, czy  to ze względu na brak, po­
z w olen ia  profesora, czy  to ze w zględu na 
c h a ra k te r  przedmiotu w ów czas Kolo 
zm uszone .jest w ydaw ać książki;  i dlatego 
leż w najbliższzvm  czasie;oddana do druku 
zostanie książka do w ykładów z organiza­
cji przedsiębiorstw p rzem y sło w y ch  prot. 
dr. Kdm unda P i e c h o c k i e g o .

P rzystęp u jąc  do omówdenia zadań k o ­
misji, m usim y rozpocząć od ceny s k r y p ­
tów. roku sp ra w o zd a w c z ym , nastąpiła 
obniżka cen skryplów  o przeszło 15 pr£>b.;

w niektóry eh w y p a d k a ch  eany zostały ob­
niżone o 25 proc... np. .,Ćwiczenia /. k fęgo 
w ości" kosztow ały  w  r. I932 [i;j zl I, a'obec­
nie zl 5. T łu m a cz yć  lo należy' udoskonale­
niem i uspraw nieniem  strony technicznej, 
j a k  i admin tracyjnej  komisji w y d a w n i­
czej, która  zaw.-s/e miała na uwadze pom ija 
młodzieży niezamożnej. Częste zmi my 
wśród pj). profesorów, <>raz płynność m a ­
teriału w yk ład o w ego  niektóryili  przednro- 
lów, czyn ią  niejednokrotnie skiw pt już po 
2 lalach hezw artościów ym , w naslęp slw ie

Leonard Łukaszew ski

czego nakład zostaje w ycofany, a straty  
z tego powodu w k a lk u lo w a n i  są do inn ych 

kryptów  Jedną z przyczyn , k lora  w  du­
żym  Jopm u w p ły n ę ła  na  obmżenie ceny 
sk ryp tu  było  zakupi-enie pow ielacza  ,Jie- 
slelner".

Dzięki owocnej komisji w y daw nie/,ej 
prac\. w y ra ż a ją c e j  się w  w yd an iu  w ie l­
kiej ilości sk ryp tów  które zaspokoiły  naj 
pilniejsze potrzeby, w obecnej kadencji  zo­
stały w yd an e  następujące sk ry p ty :  Ar y t ­
m e tyk a  h an d lo w a  do wy kł adów p prol'. 
Stefana ćardeckiego, Ćwiczenia z księgo­
wości n a  rok  I, II i III p. jirof. W ito lda 
Skalskiego, tycie polityczni w spótczi snych 
państw  europejskich  do w ykład ów  na W. 
K. l)z. prot' dr. M arjuna Jedlickiego, O rg a­

nizac ja  i tech nika  liankowości do wy kia 
dów prof. Stefana Żardeckiego, Zasad1, ,spól- 
d/Jelczości do wykładów' prof. dr. T aylora , 
O gólna organ izacja  przedsiębiorstw' do wy 
kładów  p. prot. W itH da Skalskiego, L isty  
z języ ka  angielskiego II rojja do w y k ła d ó w  
p ])roI. M elam i Roppa. Prócz tego .komisja 
w y d a la  II n akład  sk ryp tów : Dializa bi­
lansów i rentow ność przedsiębiorstw do 
w y k ła d ó w  ji. prot. W itolda Skalskiego, 
O gólna Organizacja przedsiębiorstw do w y ­
kładów  pk prot. Witolda Skalskiego, Poli- 
ly'ka H an dlow a  cz. II do w ykładów  p. 
prof. Stefana Rosińskiego.

W rok u  sp ra w o zd a w cz ym  w yd an o  
sk iyplow ' 2125  egzem plarzy. Poza w yd a  
w ankun s k ry p ló w  kom isja  zorganizow ała  
przed egzam inami repetytor ja, a szczegól­
nie repetytor ja  przed egzam inam i d yp lo ­
mowymi: / księ.gow ości, analizy bilansów’ 
i .rentowności przedsiębiorstw, -oraz organi­
zacji i techniki przedsiębiorstw pr/emyslo- 
w \ cli.

DZIAK H.NOsc BIRI.JOTLK1.

S p e cja ln ą  pieczą zarządu  otoczona In 
la hihljoteka. P-owstala jiocl koniec roku 
1929, a o lw ar la  w  dniu 19 s tyczn ia  1950 r 
l ic/yla  wr dniu tym 101 tomów', z czego 30 

.O łrzy m a laz  D yrekcji  W yższej  Szkoły  Han­
dlowej w  Poznaniu. W ciągu roku akade­
mickiego 1930/$1 p ow iększyła  się o łomów 
2J 9, do i ości łom ów Kil, a w  roku akad e­
m ickim  1951 52 o dalsze 202 książki do 
łomów 6(55. Obecnie liczy tomów 952 t. j. 
pow iększyła  się w  roku 1935 o now ych  to­
mów' 269.

Koszt n a b y c ia  n ow ych  tych książek 
w  roku 1953 wyiiaś-ił: kaszt za k u p u  ks ią­
żek  — 517.30 zl koszt p rzek a z an yc h  z agen- 
d\ sprzedaży • 261,07 zl kaszty op ra w  
121,85 zł. razem 1 200,72 zt. Rok s p ra w o ­

zd a w cz y  by 1 p rze ło m o w ym  dla  działalności 
bibljoteki. D otychczasow a działalność skii 
row am i był a na zgrup ow an ie  jak n ajw ięk -  
szei ilości podręczników i sk ryptów , po­
trzebnych bezpośrednio członkom  pr/y zda­
waniu c.gzaminów' z rozm aitych przedm io­
tów. Pom oc la b y ła  łydko je d n ą  z dziedzin 
zam ierzeń Kola. Jako Kolo naukow e w in 
no ono p row ad zić^ w zględ n ie  s lw o rzyć  w a ­
runki p r a c y  naukowej, dla lyc.h członków, 
k tórzy ..chcą  się tej p r a c y  w  w iększej lub 
m niejszej m ierze pośw ięc.ić. W p rac y  lej 
w a żn y m  pom ocniczym  czyn n ik iem  p o w in ­
n a  być bibljoteka, jako  sk arbn ica  potrzeb­
nych  sp ec ja ln y ch  n a u k o w ych  podręczni­
ków’, oraz źródło informacy.j, oo do n auko­
wego m alerjalu , zaw artego  w  posiadanych 
przez bibljotckę książkach  i czasopism ach.

Mot yw ten sp ow odow ał powstanie p ro ­
jektu  reorganizacji bibljoteki Podzielono 
w ię c  j ą  n a  trzy zasadnicze działy : 1) dział 
podręczników’ dla  przygodny unia s ię  do 
egzam inów  (dział książek, dział sk ryp tów ),  
•2) dział sp ecja ln y ,  k tóry  początkow o o b ją ł  
łydko dziedziny naukowi-j organizacji (or­
ganizacji  i kierownic.lwun, 5? dział ogól­
ny, z a w ie ra ją c y  dzielą  treści ogólnej, n ie­
objętej działem pierwszy m i drugim w raz  
z czasopismami. Ilościowo podział len  w y ­
gląda następująco: książki do egzam inów 
s / lu k  258, s k r y p ly  do egzam inów  s z tu k  
223, ogólne sztuk 361. n a u k o w a  organiza­
c ja  sz tu k  90, razem  932 książki. Rozdzie­
lenie książek i s k ry p ló w  w dziale pierw 
szyni zostało spowodowume ch araktery-  
stycznem i icli cechami. Książki stanów la 
m aterjat  spnecyaow.auy, w  zasadzie nie­
zm ienny, skrypty’ zaś w  każd ym  no­
w y m  w yd an iu  są lepiej op racow yw an e, 
stale są więc. zmienne. Z tego w y p h w a  
konieczność usuwania z bibljoteki skryj® 
tow starszych, częstokroć  już n ieaktual­
ny cb ■ zaslęjiow anic ich nowemi. P r/ y  
reorganizacji  bibljoteki w  r. bieżącym , 
s k ry p ló w  takich usunięto 21 s/luk Działy, 
specjalny oraz ogólny m ają  stw orzyć w a ­
ru n k i  p r a c y  n aukow ej znaczy' to jod
nak, że książki te nie mogą b y ć  wyjioży 
czoue •członkom nie p rac u ją cy m  naukowo. 
Przezn aczon e są -one lakze dla członków  
najstarszych  lal s ludjów  o p ra co w u jąc ych  
pow ażn ie jsze  już prfiee. Do roku więc nie- 
żącego odnosiło się to do studentów trzecie­
go roku 'Judjów , piszących  prace d yp lo ­
mowe;-Od przy szłego zaś noku i do k-olcgów 
roku czwartego. .

Pow stanie  tego-.,nowego roku. w edług  
wszelkiego prawalopodobieńsl wa. stw-o.r/.y 
dopiero w łaściw e  wa i u n k i  d-nurozwinięcia 
całej om aw ianej dziedziny p rac y  naukow ej, 
W  zw iązku  / tern. spodziew ane jest po­
wstanie n o w ych  działów specjalny•cli, od­
pow iedn ików  sem in ariów  roku czwartego, 
n w ięc  działu ekonomieznego, analizy  bi­
lansów, handlowego, naukow ej organizm ji. 
ilp. Stanie się w tedy bliższem r e a l iza c j i  
zagadnienie o p racow an ia  katalogów rze­
czow ych. w szystk ich  j io s iad am eh  przez bi­
bliotekę Kola podręczników  i czasopism 
zebran ia  b ib liograficzn ych  d an ych  co do 
malio ja łó w  posiadanych p rzez  bibljoteki 
obce, o p raco w an ia  ich z podziałem  na 
pew n e grupy zagadnień. P raca  la niedaw 
no dopiero na terenie Koła zap oczątko­
wania, bardzo jeszcze niedaleko zastała po­
sunięta, je d n a k  początek jest zrobiony 

p r z y  w spóln ym  w ysi łk u  slarszyeh  kole­
gów. doczekam y się pełnej realizacji  tej 
t zw  pomocy naukowej.

Ż o ł ą d e k
( T r a g i c z n e  p r z e ż y c i e  s t u d e n t a )

Byt k a rn aw a ł .  K a rn a w a ł  s tudencki,  u ty k a ­
ją c y  jKipr/iiiz glodoyve. ilni, od lańoówki,  do lań- 
ców ki,  a  w ięc o d  d ob re j ,  w y s ta rcz a jące j  na  trzy 
d n i  kolacji,  do  drugia j ’ lego (co daj boże!)  r o ­
dza ju .  Lecz podły los zdarzył, że je d e n  z tych 

m iędzytańców  k o \ \y c h “ ok resó w , yyynosil cale 
o s iem  dni. ('Nie c hc ia łem ,  w zg lędów  fone­
ty czn y c h  użyć w y razu  doba .  na leży  więc każdy 
d z ień  ro zum ieć  p rzez  o k re s  21 godzin  czczego 
życia .) \  w ięc  całe os iem  dni w  n e rw o w e m  
■oczekiwaniu n a  tras lejnie zaproszen ie ,  n a  na- 
s te jn ią  d o b r ą  kolację.

Nie zdoła  naw e t  język  giętki jiowitalzieć 
w szystko ,  co m y ś la ła  głowa, i. j.i c h c ia łem  p o ­
wiedzieć : żo łądek, gdyż niestety , z własnego 
d o św iad cze n ia  \yiem, że żo łądek  p o tra f i  m yśleć  
i n aw e t  możn,«( z n im  toczyć p o w ażn e  ro z m o w y  

\a r 'ę śzc ie  nadeszła .  Nic myśl l i losna  ko le ­
żanko ,  że śm ierć.  N iechaj ty  y ch  n ieb iesk ich  
'oczu, ( l itościw e n iew ias ty  m a ją  zawsze d o ln e ,  
nii biesKąi oczy), nie szklą  ja sn e  i tkkwe. Izy' 
Nareszcie ,  n adesz ła  ka r teczka ,  n ęd zny  ś w s Io k  
niegodny p rzeb  wania n a  j e d n y m  stole z nro- 
jem i  •Jzawsze o d rzu can em i jrrzez red akc ję )  Iwo- 
ran n

Świstek, z aw ie ra jący  ożyw cze stówa, że to 
dziś , prawne zaraz , bo za cz te ry  godziny, k o ­
la c ja  z n ia tym  tańcz ącym  prologiem . Co zna- 
cz .v 'cz te r i  godziny i l la -cz łow hdia ,  j ia rdo n !  s tu ­
de n ta ,  który os iem  ilni czeka ł?  V  pół godziny 
Pożyczyłem  już  koszulę ,  b ia łą  ja k  szpa l ty  nii- 
r ° d o v y c h  w ydaw nic tw ’, ba jeczn ie  p ię to ®  i. co 

‘żniejs&jj- n a  s la te  zawia.zaną m uszką ,  (igdyż 
sam  w iązać n ic  um iem ) ,  \ naw et  ochoczo  j)o- 
§  bi.iąc, d o b ie ra łem  z życzliwue ilostarczo- 
u y t 1 sjrodm n a jm n ie j  lusLrzane, i wTzglęilnie 
,,kancias.te ‘'

P im klna ln ie ,  e legancki jak łam igłówka, 
(Spodnie Felka, b u ty  Ieńku. koszula ,  zda je  się 
Wtods-i,  mus/Jva sąsiada, p o d o b n o  a r ty s ta  ItdT), 
u śm iechn ię ty  słodko  jak  'ul r e c j a t ( n k ’ w iem, czy 
lu k re c ja  się uśmifijtńi),  o lica lów yw al m  rączk i 
pan i do m u ,  nadolu iycli  i f ig la rny ch  jej c ó re ­
czek (córeczk i p a n i  ‘d o m u  ząwsze, są n ad o b n e  
i f i g l a r n e j  zam aszyście ,  aż do b ó lu  w  łokciu, 
śc iska łem  jt raw icę  jiana d o m u  i czekałem  na 
resz tę  gi|ści, n a  k o 1 a c j ę. Co znaczy  j.oęzc- 
liać jesZcżiś dw ie  godziny, jeżeli się czekało  cale 
osiem rfrzĄ dw ad z ieśc ia  cz te ry?

Czekałem, o p o w ia d a łe m  ..kawały . naw e t  
tańczy łem  z n a d o b n e m i i fig larnem i có reczkam i 
jnuu  d o m u  i m a rz y łe m  chociaż  o jedne j m a le ń ­
kiej kanaj)8cz.ce.

Zeszli się wreszcie  p ra w ia  wszyscy, Itozjio- 
częl\ się tańce ogólne, il tugie. jak w ykujiiony  
os ta teczn ie  weksel, (irzy d y so n a n s o w y m  du- 
ęcie ló r te j i iauu  z m oim  żolądliiem.

P o tem  solowe jiojiisy. S inew ata  jiani d o ­
m u i ja’ w  d u szy  śjiiewałein do je s i^ż e  m n ie j ­
szej kanapk i.  Modlitewny m w zrok i  m  jja trzy- 
łem  w iiezlilosną, bezg łosow ą i bozs lucho  ,yą 
śp iew aczkę, żeby wreszcie  Skończyła, żeby 
w reszc ie  p rz \  p o m n ia ła  sobie-, że m a  być  k o la ­
cja. że d la tego przysZ.liśmy. 'N ieszczęsna , in a ­
czej po ję ta  m ój w z ro k  i jio h u czn y ch  .('gdyż to 
p an i  d o m u ) ,  b r a w a c h  zaoźęta  m ęczyć  m ój ż(J« 
iądek  ja k ą ś  in n ą  scnly m en ta ln ą  p ieśnią. Ale we 
mnie  zaszła  u iejiojęla zm iana .  Slęji.jalem, za ­
m a r łe m  w sobie. Nie s łyszałem  jak  się s k o ń ­
czy! śjifew d rug i  i j iodohno  jtilfii j i ią t \ .  nie  
słyszałem , ja k  k toś Usiłował z a rw a ć  k law ia tu rę  
w  fortepianie ,  w y rw a ł  m ię  do j i ie ro  z tego z b a ­
w iennego  t r an su  tu b a lny  glos jiana) d o m u  — 
P ro s im y  do  slotu!

O żyłem p o raź  d ru g i  w  c iągu tego p a m ię t ­
nego a ln ia .  b y łe m  chciwcy, ja k  hienJi, a  jed n o ­
cześnie  'rzcb ieg le jszy  od  lisa. W c h y try  sp o ­
sób, leniwie, b ez  pośp iechu ,  niby, z trozm urzo ną  
po d y s z a n y m  koncdi'eie m iną , p o czą łem  w sla-  
w a a  z nrzesta ,  aby  w ejść  w czarodz ie jsk ie  p o ­
d w o je  jada ln i ,  gdzie widniały...  w yb aczc ie  mi. 
że len op is  jiominę, ale najirawdę.. .'  najirawdę...  
za o k ru tn e  lrd o l iy  lo te raz  w-sjiomnienie.

Kiedy juz  mieliśm y się d o rw a ć  do stołów 
je d n a  z n a d o b n y c h  i f ig la rn y c h  córeczek, r z u ­
ciła . .św ie tny1... o ironjo! ..świtdny jiomysl 

Panie Stasiu! P a n  lak św ie tn ie  iaóczy ko­
zaka", sądzę, że sit; to będzie  w szystk im  jiodo- 
lialo, ;kjja( tak s tra szn ie  tidńę ,.kózaka 'k  niecli 
jam  to zrob i d la  m nie, n iech  jian za tańczy! -  
Jeżeli m o żna  zab ijać  w zrok iem , by łbym  m o r ­
dercą ,  jedna li  uczyn iłem  t o *£).'c o ,p r o s i ł a  d e  
nie myśl, te ran ie ,  H ete ro ,  Ksanlyjiu , Megairo, 
że lo d la  ciebie, lo d la  m oje j  jed yn e j  w y m a rz o ­
nej, i up rag n io n e j  kolac ji!  T ak!  Tylko d la  
l L  O - L - A I C - J - I  !

T ań czy łem  jak na jdz ik szy  ko; ak. S tra sz l i­
wie wyki z y k iw a le m : u! ba! u! ha!... A może 
to nic j a  krzyczałem , tylko mój żołądek. Gzla- 
j ia lem zębam i, jak  tyj wilk Nie jiom ny na 
p o ży czon ą  g a rd e rob ę ,  ’ zw ta s z e /a  luny s k a k a ­
łem rozpaczl iw ie , aby  w „ p ry s iu d a e h ' '  zgnieść 
ten mój n iew dzięczny  i n ie ro zu m n y  n a rz ą d  t r a ­
wienia. N iezwykły to być  m u s ia ł  taniec, bo 
n ie iy lko ja, ale  i w idzow ie  się sjiocili.

Lecz za to  do czeka łem  się. Jad łem , jadłem, 
jad łem . K a rm i łem  nie ty łko  w nętrze ,  ale  i wzrok. 
Żar-tem!... A cSj'? -Może nfe m ia łem  p raw aM  
Przecież  cz ek a lc iu t  o s i e  m  d  n  i, ju-zecież s łu ­
ch a łe m  śjiiewów, fo r le jnam i,  p rzecież tańczy­
łem  — słysźycie! — „k o z a k a 1 tańczyTem!

N a  szczęście m o ja  n a d o b n a  i j ig la rn a  są ­
s iadk a  z ltwyej s t ro n y  b y ta  za ję ta  ro z m o w ą  ze 
sw oim  a d o ra to re m  z jirzeciwka. Gorzej by-ło 
z s ą s ia d k ą  z p ra w e j  s t rony .  B yta to  ja k a ś  s t a r ­
sza  d a m a ,  k tó ra  z p o c zą tk u  u śm iech a ła  się po- 
IdażIiwie, Jjotem zaczę ta  się- p od e jrz l iw ie  rarzy- 
g lądać, w roszcie  neiwyowo lyycierać tw arz ,  aż

jio ldadla .  za tk a ła  c h u s tk ą  u s ta  i wybiegła- z ja ­
d a lń '  N ie ro zum n a!  Może n ie  m ia łem  p ra w a  
jeśćfWCo'!1! S k o rzy s ta łem  z chw ilow ego  zam ie ­
szania  tak. jakby sko rzy s ta ł  każdy urzew idu- 
jący  sludent

N iebaw em  skończy ł się ten  n a jw sp a n ia l -  
g - y  f ragm ent  w ieczoru  i m usie l iśm y jirzejść 
n a p o w ró t  do  sa lonu ,  d la  f l ir tu  i gier towarzy 
skich. Ale w .doczn ie  z am a lo  zazn a łem  goryczy’ 
w s to sun ku  d o  o t r z y m a n e j  s łodyczy, gdyż mii- 
su.iem jeszcze g ru bo  dojilacić. Jeszcze ciężej 
mial m nie  los dośw iadczyć .  N a jed zo n y  i szczę­
śliwy da le  i. się w ciągnąć  w  jakąś, naw et w e­
sołą  grę.. Mile złego jw cząlki,  lecz k o n l | c  ża ­
łosny, G ra tem  niedliale, i z Iekc tw ażen icn .  
pocli loiiię ty  Całkowicie m y ś lą  o konfiskacie ,  
naturalnie, iy lkójp w lasnę j osoby, td ae i lcm  cią­
gle jakieś 'fanty, w reszcie ,  z k lo j io f l iw ym  uśm ie- 
d i e m  m u s ia łem  stw ierdzić ,  że jes tem  n ie w y p ła ­
calny. Ostatni fan t w jiostaai grzebienia ,  o d d a ­
łem  j)r?#ód chwilą .

\lo gorliwy egzekutor,  tiezwzglęilnio d o m a ­
gał się jeszcze jednego f a n t u  i co raz  jaoylejrzli 
witfj spogląda! n a  b o czną  kiraszeń m oje j  m a r y ­
na rk i .  n ied ysk re tn ie  ods ta jącą .  K atastrof!^! 
Ktoś. o trageiljo! rzucił m v ś ł-śc iąg n ięc ia  n a leż ­
ności silą  i, n im  zdo ła łem  za jiro tes tow ać ,  .--ześć 
r ą k  przy trzy m ało  m o je  rozpacz l iw ie  w ierzga- 
jnęo ręce  i nogi .a jak ieś  z ręczn e  palce" w y S ą -  
gnęly z owiyj kieszeni . .zaw in ią tko1

2cięr ji le in .  zb lad łem , u m ar łem ,  zajiadlaju 
się w ziemię. W  . .zaw inią tku jiieszczolliwie 
j i rzy tu lone  do siebie ,•' jak  d w a  koebajitoe- się 
l)iiżmęta, leża ły  d w a  kollely’, ob o k  n ich  r u ­
m ian y  kaw ałek  p ieczeni

G dybym  b j l  w a jde lo lą ,  p ęk ła b y  s t ru n a  m o ­
jej harfy .

P ęk ła b y  z ża lu  za u lra ć o n e m i k o t le tam i 
i p ieuzenią  — lak, ty lko  z ża lu  za u l raćo n em i 
k o tle tam i i jneczeniąjk .gdyż d rw ię  z in n y ch  
rzeczy.

S t a n i s ł a w  M a r  j a  I z y d  o r  c  z y k.
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